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Deficyt autorytetu wyrównany.
K r a k ó w ,  11 lu to go .

. . .Pierwszy tydzień, jnki minął od o g lo -  
sżcm a ustaJonych list kautlydackieh. 
puizwała ju ż  do pewnego stopnia zdać 
sobie sp raw ę z charakteru , Jjftdci będzie 
nii ula ca ła  kani par  ja wyborcza, i *tóz 
do te j  pory cechują tę kam panję ha r- 
dzo w yra źn ie  dw a ry s y  — znaczny 
spokój j e j  przebiegu dotychczasowego 
i troskliw e w yłączanie z debat przed 
w vborczvch osoby m arszałka  P i łsu d ­
skiego. N a w e t  najostrzej opozycyjne 
śtroru.iot wa, nie tylko nie a ta k u ją  szefa 
obecnego rzącJu osobiście, lecz, g d y  mó­
w ią  o nim, to czyn ią  to z należnym re- 
snekteni. Osoba m arszałka ciąży w yra ź  
m e nad całą  op in ją  wyborczą, ja k o  au- 
to r j  tet, którego nikt w prost i bezipośre 
dnia nie w aży  się kw estjonować.

Z ja w isk o  10 je s t  oczywiście nie tylko 
w jn 'k ie m  obecnego reg im e‘u, który  zło­
żył dowody, że potrafi wym usić, posza­
now anie dla swoich czołowych przed 
staw icieli ,  ale także odzwierciedleniem 
tego powszechnego nastro ju  i poglądu, 
że m arszałek Piłsudski niusi wśród 
wszelkich okoliczności zajmować na­
czelne miejsce w  państwie, że .stoi on 
p mad fluktuacjam i interesów i D o g lą ­
dów partyjno-politycznych, ze więc nie­
m a żadnego praktycznego celu ryzyk o ­
wać słttttk ; lakow aniem  jego  au toryte  
tu ewentualnie związane.

Znaczenie tego z ja w isk a  je st  nie ty l ­
ko p rzem ija jące . Ono jeszcze w yraźn ie j 
niż w  czasie kam panji wyborczej u ja w ­
ni sie później, po wyborach, k iedy po­
w ita n ie  kiwestja uk ładan ia  się stosun­
ków rządu z no wo w y ton i ony m Seńnem. 
Otoz bez względu na to. ja k  w yp a d n ą  
w yb o ry  dla obozu rządowego, ilu kan­
dydatów  przejdzie z list rządowych, nie 
ulega żadnej w ątpliwości, że stanow i­
sko rządu m arszałka P iłsu dskiego  ze 
wzglądu w łaśnie  na jego  osobę będzie 
w  now ym  Se jm ie  nie tylko silne lecz 
wogóle niewzruszone. Nie może być mo­
w y  o tern, ab y  nowTy  Se jm , jak k o lw iek  
w y p a d ły b y  w yb ory ,  mógł mieć w sobie 
ty le  w igoru  i w iąry  we własne siły , aby 
mógł pom yśleć chociażby o jak im k o l­
wiek oporze, rządowi m arszałka .stawia­
nym, aby mógł odw ażyć się zastosować 
p rzys łu g u ją ce  mu środki konstytucy j-

ne. Sejm  zdolny do takich rzeczy um­
ilałby wyjść z pieca bez porównania 

gorętszego, niż ten, w którym się on o- 
becnie piecze. N awet najzacicklejsi o- 
pr.zycjoniści z okresu wyborczego zna­
lazłszy się raz w S e jm ie , ,  p izym .erzą  
trzy razy, zanmi raz cokolwdek utną no­
życami opozycji.

T a  organiczna łabość opozycji w y ­
nika z różnych rzeczy, przedewszyst- 
kiem jednak z hrak-u d o s ta ł  ocznie s i l­
nych. rzeczowych powodów do opozy 
cji. Ody m ronnietwa lewicowe wskutek 
d ek r ltu  prasow ego i silniejszego syste ­
mu w ad m in istrac ji  politycznej mogą 
jeszcze podnosić różne skargi i zarzuty, 
to stronnictwa pbawicowe faktycznych 
powodów7 do takich sk arg  nie mają już  
żadnych. Hząd pornajowy w ciągu bli 
sko dwóch lat swego trw7aTiia nie zirobił 
nic takiego, ozpiroby w ego warunkach 
nie musiał zrobić wszolki rząd prawico- 
w7y. T e  zaś u lan y  i zam iary , ja k ie  słusz­
nie czy nie-słusznie są suggerowane rzą­
dowi, nie z a w ie ra ją  także stanowczo 
nic takiego, przeciw czenm m usia łyby  
mob lizować się myśli i uczucia p ra w i­
cy. P rz y  braku więc rzeczowych powo­
dów do opozycji je d yn ym  je j  rzeczy­
w istym  powpdem pozostaje — walka o 
władzę Ale w łaśnie walka o w ładzę 
z m arszałkiem Piłsudskim  mnsi być dla 
każdego eałkow icie beznadziejną. W o- 
wem też w yże j stwierdzonym  ogólnem 
poszanowaniu osoby m arszałka w7 kam- 
pan ji  <vyborczej u ja w n ia  nam przede- 
wszystkiom  to oow^zoclme i>ł,Vtynktow- 
np odczucie, że jest  to „homo reg ius“  
jod yn y, ja k i  dzisia j być może.

"Wszystko to składa sie na to, że ja k  
kol wiek wybór.y w ypad ną pod wzglę 
dem pas ty jno politycznym , marszałek 
P iłsu dski otrzym a Se jm  powrotny jego  
planom w granicach dostatecznie sze­
rokich. O baw y jak ie b ś .s i ln ych  i d ram a­
tycznych starć  rządu z nowym Sejm om  
są mniej niż... mało prawdopodobne. 
J a k . e  mogą być  praktyczno-politycane 
skutki takiego stanu rzeczy, trudno o- 
czyw iścic  zgadyw ać. G d y b y  jednak mo 
znji dowierzać logice jak o  g łów nej sile 
rządzącej, to w yn ika ło by  z tego stanu 
z całkowitą niemal pewnością to, że 
sym bjoza rząd u z nowym  Sejm em  uło­

ży łaby  się i u trw ali łab y  z łatwością.
i,ow|; Sejm . nie obarczony już wspo­

mnieniami osobiście w ykony wronej
„wszechmocy11, nie odczuwający ju z  
lakze piekącego bólu różnych twardych 
okieśloń, które mu-ial p rzy ją ć  w spo­
koju i poczuciu własne; bezsilności, nie 
miałby \już powodu w większości swo­
je j  do za jm owania wobec rządu m ar­
szałka stanowiska p ryn cyp ja ln e j  opo­
zycji. Naodwrót rząd widząc w S e jm ie  
chęć do lojalnej w spółpracy, przyszedł 
by powoli do przekonania, że parlam en­
taryzm  obok złych stron ma także i róż 
ne dolne, ppzedew szj stkiem dla same­
go rządu, fetó.ryi potrafi  się posługiw ać 
pplamointorr i g rać  na jego  klawiszach 
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d o ty c h c z a s o w y c h  n , , ‘d o m a g a ń  u s tr o jo ­
w y c h  w7 P o ls c e  w-ytnikfifc) z b ra k u  c z ło ­
w ie k a  o d o s ta t e c z n ie  s i ln y m  a u t o r y t e c ie  
m o r a ln y m , k t o r y l iy  c h c ia ł u z y ć  t e g o  
a u to r y te tu .  G d y  o s ta te c z n ie  z d e c y d o w a ł  
s ię  to  z r o b ić  m a rs z a łe k  P iD u d s k i ,  ten  
deficyt autorytetu został natychmiast 
wyrównany i o to  w a d z im y , że  p od  c iś ­
n ie n io m  te g o  a u t o r y t e tu  nawrot w a lk a  
w y b o r c z a  p r z y b r a ła  u nas n o w y  —  d o ­
tą d  n ie w id z ia n y  c h a ra k te r .

.i ruchu w yborczego.
-0§ 0-

M. Przylani u1 ttaMl n; n
przeciwników. .

Bezpartyjny Blok W spółpracy z Rząde-m o- 
gfasza dziś programową broszurę czotew ego 
kand\dafa listy Nr. 1 z miasta Krakowa, prof 
dra Adama Krzyżanowskiego p. t. „D laczego 
kandyduję z listy nr. l ‘ ‘ i W broszurze tej pi­
sze m iódzy innem i:

.J u d z ie , sfiśfrzy ma.ja, czelność mmmić sic 
katolikam i, nie cola ją s-ę przed użyciem  bro­
ni potępienia godnej z  puriklu w idzenia naj 
skromniejszych wym agań moralnych, ne 
tylko politycznych, ale także osobistych Po 
niewać nie stać ich na staw ianie zarzutów  
rzeczow o uzasadnionych, przerzucają dysku 
sję na temat czysto osobisty. W  Krakowie 
w ychodzi pismo codzienne, które tw ierdzi bez 
podania jakichkolw iek dowodów w  artyku- 
lach tchórzliw ych , bo nie podpisanych, że 
opow iedziałem  się za Kościołem  narodowym

za ślubami cyw ilnem i i neo-malfhuzjanizmem, 
co oczyw iście jest zm yślone w  całości od po­
czątku do końca. Nikt w Polsce (y le  nie 
szkodzi kato licyzm ow i, co ci Indzie, których 
całv katolicyzm wyczerpuje się w  kłamstwach 
przedwyborczych, którzy przed wyborarej o- 
glaszaB członków YMCA —  nie należę do ich 
grona —  za masonów a obecnie tychże sa­
mych masonów stawiała na swych listach 
wyborczych. Slnsznie zrobili ksj'ęża diecezji 
tarnowskiej, którzy przed kilku dniami w li­
ście publicznie ogłoszonym  potępili ten obrzy­
dliwy handel przedwyborczy katolicyzmem, 
to m ieszanie błotem najw iększych świętości 
każdego praw dziw ie religijnego człow ieka. —  
Księża diecezji tarnowskiej oddali drb-ą’ nsłn- 
ge katolickiej sprawie w Polsce, wyp.srając się 
tych katolików.

-o § o -

uizfunicy sK arD o i w  K r a m
za listą N r 1.

Dnia 9 bm urzędnicy z wszysttoch wtadiz i u- 
rz^dów skarbowych' w Krakowie zebrali się ceiem 
zajęcia stanowiska wobec aacji przeawyborczej 

Zebrani po wysłuchaniu oświadczenia przewod­
niczących zawodowych związków skarbowych, a 
w szczególności pp. Anta, inż Bobrowskiego, Gru­
cy, Kochmańskiego, Reczyóskiego i Stęnniiwskie- 
go, oraz wniosków dra Jaśkowie i Y  a naczyń „kie­
go stwierdzili, że ogłoszenie w oraanie Związkn 
zrzeszeń pracowników publicznych wuj. krakoe -

.skiepn „Jeanosć" Nr. 3 z dnia 1 lutego 1928 r. 
kandydatur do bejmn i Senatn nastąpiło be* po- 
roznmienia się z odnośnem. związkami zewodo-
wemi, a zatem z pominięciem bardzo poważnego 
odłamu rzeszy urzędniczej. Następnie zebrani po­
wzięli decyzję ponioranie listy Nr. 1, tj. Bezpartyj­
nego Bloku Współpracy z Rządem, jako w chwili 
obecnej dla urzędników skarbowych jedynie wska­
zanej.

Beznartyiny blok żydowski 
wycofuie swoja listę w Krakowie.
W  piątek, dnia 10 bm., w  Krakow ie na po-

JĆZEF KALLENBACH.

MOWY GIWTTGIT
(Ąrthur i Wand'a. Dzieje miłości A. Grottgera 
4 Wamdy Monnć. Liisty —  Pam iętniki. Po-‘ 
daP .dr druku M Wolski, i M Pawlikowski. 
Medykr —  Lwów . Nakładem  „B iLljotek i M e­
dyckiej''. 1928. Skład G łówny w  Księgarń5 
i  A  Książnica Atla* we Lw ow ie. Tom  pienw 
szy, stron 484. —  Tom  drugi, stron 3C7 —  

Ilustracyj 123).

W  lat sześćdziesiąt po śmierci A  Grottge­
ra w j  szły na ja.w listy, pamiętniki i wspom ­
nienia) które Nkicily i rzucać będą śu iatło 
w ielk ie i czyste na postać genjalnego artysty_f 
w ielk iego Polaka. Dopiero teraz stanie się 
Grottger naprawdę bliskim narodowi. Pokole­
nia, współczesne twórczości artysty, zach w y­
ca ły  się doraźnie m istrzostwem jego rysunku, 
Wiorrrością odtwarzanych postaci, wnikbwo- 
śr;ą ducha, umiejącego tam sięgnąć, gdzie. 
Wzrok me sięgał Ale cw e  pokolenia m inęły 
pnz( m ówili za nich, jak zdołali: Kraszewski, 
Stan. Tarnowski, J B. An ton iew icz i inni. 
Dziś-fcy już im samym to nie w ystarczyło. —  
Grottger „re lpsnm pinxit‘‘ w pamiętniczkn

edt ńsk m. pacholęcym, w listach do naj- 
D iższych  — a przedewszystkiem  w korespon 
denoji z ukochaną narzeczoną. Olńiitość nowo

Tdar* go 'nalerjalu jesll niemal przygniatają

cą. Zw olna dopiero, po pierwsizem, łakomem 
czytaniu , występują n iezw ykłe piękności, roz 
rzucone po ' latach w rażeń , prawdziwe 
disiecia membra nie tylko artysty, ale i poety 
zarazem , moc tych n iezliczonych .okruchów, 
gdzie nieraiz w  załom ie drobiazgu, jak w  kro­
pelce rosy, odbija się cudowne w ejrzp rie  
Tw órcy, który patrzył na przyrodę polską jak 
ko< hanek. a zarazem  jak' ojciec.

Mam tę pewność, której oczyw iście me m y­
ślę tu uzasadniać, że w ydaw nictw o obu to­
mów Listów  i Pamiętników7 Arthura i W andy 
stanie się epoką w dziejach naszej kultury u- 
mVslow7ej i artystycznej. W artość tych obu 
‘ omów nie da się nawet w  przybliżeniu  ozna­

c z y ć :  osobno o tak em -wydawnictwie będzie 
| pisać artysta, osoono psycholog, osobno histo­
ryk kultury polskiej (i ogólnej oczyw iśc ie ), o- 
sobrio hjsloryk literatury naszej z lat 1840—  
1870, osobm  historyk obyczajów  porozb-oro-i 
wych....

. J, B- An ton iew icz* który przed dwudziestu 
łaty dal w olbrzym iej momigrafji swej o 
Grottgerze pięćsetkilkadkziesDt stron studjów 
swych , i  • roz;ważań w ieloletn ich , znał dokła-’ 
dnie koresipondencję Arthura z W andą Monnć 
i doniosłość jej słusznie określił w tych oto 
słowach:

Kiedyś w dalekiej przyszłości, gdy cała la 
korespondencja w dosłownem brzmieniu bę­
dzie mogła być ogłoszona, weżtnk ją naród Jo 

1 ręk. z uczuciem, że odkuywa skarb, o którego 
istnieniu praw e nie w iedzia ł i będzie ją

trzym ał tak blisko serca, jak np. listy Słowac 
kiego, pisane do m atki1'.

Przyszłość stała się teraźn iejszość^. Każdy 
łatwo stw ierdzić może, do jakiego stopnia J. B. 
An ton iew icz trafnie osądził. Tak, jak dziś ża­
den szczery w ie lb ic ie l Słowackiego nie obej­
dzie się bpz listów poety do Matki i ma w 
nich trw ały a niezawodny komentarz do zro­
zumienia dróg zaw rotnych, po których szybo­
wał duch Anhellego, lak dopiero te listy Ar­
thura do oblubienicy odsłonią kryształową du­
szę poety-artysty, co  na -wieki p oda li) za­
czarow ać rozw ó swego genia.lnego wzlotu  ku 
ideałow i Sztuki i Polski zarazem , bo te obie 
sp ływ ały  ma się w  jedną postać archan iel­
ską.

Krótkość życia  opłacona była m ebywałem  
bogactwem  natchnień twórczych To, co daw ­
niej w yglądać mogło na zdaw kow y hołd 
przedwczesnej śmierci wobec ogromu poniesio­
nej straty, fo dziś, po odczytaniu listów Grott­
gera do narzeczone ’ , staje się szczerą Draw- 
dą beiz c ienia przesady: ,

„W śród naszego pokolenia —  stw ierdzał 
Stan- Tarnowski w  r. 1874 —  Grottger jest 
■postacią jedną z najsym patyczn iejszych i 
najszlachetniejszych, jest jedyną może posta- 
c ;ą noetvczDą, a przczto, ezem  był i  przez to, 
co zrobił, jest- w tern pokoleniu jednym' z naj­
wyższych i najlepszych . O fiary takie serc 
czystych ’ dobrych. żvwntv 'a k :p ig!«pc»eń 
>zlachelnip znoszonych, jak na ziem. sa tern, 
co- najbaj-.dziej budujące i wan-wzejące-. lak i, 
nad ziem ią liczą się może za zasługę i przyj­

mują za czystą oP.a.rę, może nie na korzyść 
jednej tylko duszy'*.., ^

Dziś w ie n y  doskonale, że m oże b v ć .ty lk o  
rrowa o duszy zbiorowej Narodu z r 18f>3!

-D w 0 wspaniale ilustrowane i dokla.an-ie ob­
jaśnione tomv listów i wspomnień, dotyczą­
cych  Artoura Grottgera, staną się podwaliną 
nowych prac o twórcy Po lo rji, Liłuanji i W oj­
ny. Stanie się niebawem  niezbędną koniecz­
nością w ydanie narodowe, powszechwe do­
stępne, arcydzieł Grottgera i całej jego kore­
spondencji- Jeżeli N iem cy od la.* dziesi: ‘ l.ów  
mają już dzieła p. t, „Remhrandt ais Rrz:e- 
,her“  —  (o pora chyba w ielka, aby ktoś. od 
oow iednio przygotowany i uzdolniony, dał 
nam w ydaw n ictw o p. t. „Grottger-jako w ycjio- 
wa-wca To lsk i". N ie można poprzestać a tern, 
że ktoś, nawet najusłyciwiej. w yw iód1 i ad 
ocnlos w ykazał, ile czego sic v yuezył Grott­
ger za mjoau w Krakowie i W iedniu —  j?le 
pora zdać sobie 7 drugim sorawe, co to były  
za lata, w  kiórych wieś pobska, łradycja pol­
ska, otoczenie polskie w yhodow ały, wypieści­
ły , 'rozpłom ieniły genjusz i  rthura Grotlgera 
u’a chw ałę i dobro Narodu Olbrzym i mnterjaf 
autentyczny stanął otworem  Podniety naj­
wspanialszej nie brak W ydaw ca Rięknie to 
określił: „N iechże Poteika duszę tego apnslola 
nokoju i tegc rycerza dz.ś, w , sześćdziesiątą 
rocznicę jego zgonu weźm ie pomiędzy ż y ­
wych i niech --ię o nią sjanie ' oga lszą !"

Nigdy życzen ie tak e w Pel-ce.odradzającej 
s i ę  nie było bardziej na czasj-..
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siedzeniu delegatów ortodoks, Bezpartyjnego 
Bloku żydowskiego i delegatów ortodoks, par-, 
tji Aigudy zapadał sensacyjna uchwala. Oto 
Bezpartyjny Blok żydowski wycofał swą listę 
na rzecz Agudy. W ten sposób powstał w  
K rakow ie jednolity front ortodoksyjny, wymie­
rzony przeciw sjonistom.

Zebranie wyborcze „Demokr. Komitetu 
Wyborcz. Kobiet uo?skłch“ w K rkow ie.

Dnia 9 hm. odbyło się z in ic ja tyw y  Demo­
kratycznego Komitetu Wyborczego Kobiet Pol­
skich w Krakow ie zebranie, w  któretn w z ię ły  
udział liczne przedstawicielki niemal wszyst­
kich klas.

Zebranie zagaiła pani pre-z. Rollowa, w z y ­
w ając w  gorących słowach obecne panie do 
spełn ien ia obowiązku obywatelskiego, jakim 
jest glosowanie.

W  zakończeniu podkreśliła za lety  charakte­
ru i umysłu kandydatów listy Nr. 1 w  Krako­
wie.

N asfępn ie  zabrał głos prof. Uniiw. Jag. dr 
Adam  Krzyżanowski, który zaczą ł od słów, że 

• p rzew rót m ajowy z roku 1926 stał się zw yc ię ­
stwem  państwo w e rn —  myśl lę rozwinął ilu­
strując zwycięstwo w dziedzinie finansowej 
rzeczowemu argumentami.

Przem ów ien ie  swe zakończył prof. K rzy ża ­
now sk i apelem do zebranych, aby stanęli do 
współpracy z rządem, który w  programie po­
litycznym , gospodarczym  i finansowym  słoi 
tak realnie na sfanowiskn interesów państwo­
wych.

Ż yw e otklasiki tow arzyszy ły  ostatnim sło­
w om  prelegenta i bez dyskusji przyjęto nastę­
pującą rezolucję:

„U czestn iczk i zebrania dnia 9 lutego bir. w  
poczuciu, że tylko rząd m arszałka Piłsudskie­
go w zm ocn i i u trw ali potęgę państwa polskie­
go, postanawiają głesewać na listę Nr. 1 Bez­
partyjnego Blokn W sp. z Rządem".

P. Szydłowska, przew odnicząca okręg, ko­
m itetu, zw róciła  się do pań z w ezw an iem , 
aby podjęły się pracy uśw iadam iania szero­
kich warstw  i w tym  celu zgłaszały  się po 
w skazów ki i broszury do biura informacyjnego 
(Basztowa 18).

W IEC  ORGANIZACYJ POCZTOWYCH Z je­
dnoczonych przy Bezpartyjnym  Bloku W spół­
pracy z Rządem , odbędzie się w  niedzielę, 
dn ia 12 lutego 1928 r. o godz. 10 przód połu­
dniom w  sali Zw iązku N iższych  Pracow ników  
Pocztow ych  przy pl. Matejki 4, parter.

Jaworzno za Blokiem Rządowym.
Zgrom adzeni w  Jaworznie członkow ie sto­

w arzyszeń  przem ysłow ych zjednoczonych rę­
kodzieln ików , kupców, m asarzy i rzeżników  
.oraz szynkarzy okręgu Jaworzna uchw alili je­
dnom yślnie i solidarnie poparcie poczynań o- 
b ecu eg o rządu i przystąpienie do B. B. W . Ii. 
w yraża jąc hołd i cześć p. Prezydentow i R ze­
czypospo lite j I. Mościckiemu i m arszałkow i J. 
Piłsudskiemu.

Zjednoczenie stanu średn. w Lubliire.
Lublin, 11 lutego- Dnia 8 bm. odbyło się w  

Lublinie zebranie organizacyjne Zjednoczenia 
stanu średniego. Po przem ówieniu pp. Miele- 
ra, Frenklera, Krychowskiego, Teleżyńskiego 
i  in. uchwalono powołać do życ ia  oddział z je­
dnoczenia stanu średniego w  Lublin ie i w y- 

»  brano kom isję organizacyjną.

Konfishato wyborczych odezw 
i b roszury Korfantego.

Katowice, 11 lutego. Za ogłoszenie drukiem 
osław ionej m owy Korfantego na onegdaj- 
szem  posiedzeniu sejmu śląskiego, został skon­
fiskowany cały szereg pism niemieckich. Po- 
zaiem skonfiskowano odezwę polsko-niemiec­
ką, wydaną przez blok Korfantego, a dalej o- 
dezwę wyborczą polsko-niemiecką do robot­
ników kopalń. Skonfiskowana została rów n ież 
broszura Korfantego ogłoszona po niem iecku 
p. t. „Au fru f an die Oberschlesier“ , w  której 
to odezw ie Korfanty prosi Niemców o poparcie 
jego kandydatury-

Odezwo ptiwsfańców Sloshich 
przeciw Korfantemu.

Z Katow ic donoszą:
Związek powstańców; śląskich wydał ode­

zwę skierowaną przecinko Korfantemu, za jo­
go ostatnią mowę, w ygłoszoną w  Sejm ie ślą­
skim. Odezwa utrzym ana jest w bardzo o- 
strym tonie i wizy w  a ogół powstańców, „a że ­
by stanęli w  obronie czci swego sztandaru i 
że tego prowokatora i burzyciela zgody naro­
dowe) na Śląsku, trzeba wykluczyć z życia 
publicznego raz na zawsze".

Unieważnienie lis i w y*on7ycb
W arszaw a, 11 lutego (A W ). Na wczoraj- 

szem  posiedzeniu Kom isji w yborczej okręgu II 
(pow iat w arszaw sk i) radży mi liski i mińsko- 
mazowiecka unieważniono następujące listy: 
do Sejmu listę M on anc his tycznej organizacji 
w szeebstanow ej, do Senatu: Chłopskiego Str. 
Radykalnego, M onarchistycznej organizacji 
wszechstanowej i Jedności robotniczo-w lo- 
ściańskiej.

Pamiętajcie o Tow. 
Szkoły Ludowej!

Dola h U >  do L IM  została wczoraj wysłana.
( Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 11 lutego. W  dniu wczorajszym  
na ręce posła polskiego w  Rydze p. Lukasie- 
w icza  została przesłana nota polska do rządn 
litewskiego. Nota doręczona będzie albo po­
selstwu litewskiemn w  Rydze, albo będzie 
przesłana do Kowna specjalnym kurjerem.

Nota jest krótka i utrzymana w formie za­
pytań. Kładzie ona nacisk na wyjaśnienie 
wszystkich kwestyj. poruszonych w pierwszej 
nocie polskiej do rządu litewskiego, na które 
nie -przyniosła w yśw ietlen ia  odpowiedź WaJ- 
demarasa.

W arszawa, 11 lutego (A W ) Druga nota pol- 
■T-n do rządu litewskiego, w ysłana wczoraj 
poselstwu polskiemu w  R ydze w sprawie miej­
sca rokowań nie wysnwa żadnych ściśle skon 
kretyzowanych propozycyj. Natom iast nota z 
całą stanowczością domaga się jasnej odpo­
wiedzi rządn litewskiego, czy jest wreszcie

skłonny do podjęcia rokowań o ustalenie nor­
malnych stosunków m iędzy obu państwami.

Bral! iest m o m  M r y  liiemiiiej
Paryż, 11 lutego (P A T ). Prasa om awia w  

dalszym  ciągu kwestę jlifęw ską- („A c tion  
Krancaise" zam ieszcza korespondencję Le 
Bouchera z Kowna, w  której zbija on twier­
dzenie uczonych litewskich o bogactwach li­
teratury litewskiej. Korespondent opisuje roz­
m owę z prof. uniwersytetu kowieńskiego, któ­
ry  po dłuższej dyskusji zmuszony był przy­
znać, iż brak jest wszelkich pomników kultu­
ry litewskiej. W  tym samym dzieniku Char­
les Maurras om aw ia artykuł posła do Reichs­
tagu i członka niem ieckiej partji ludowej, 
Rheinbabena, który dowodzi konieczność re- 
w icji granic polsko-niem ieckich oraz zn iesie­
nia korytarza pomorskiego, co leżeć ma rze­
komo rów n ież w  interesie Polski.

Ważna konferencja Bulanda
z ambasadorem polskim i sowieckim.

Paryż, 11 lutego. (Pat-Rad jo) Havas podaje, 
że Briand przyjął dzisiaj ambasadorów pol­
skiego i sowieckiego. W edług „P e t if  Paris ien " 
rozmowa z ambasadorem polskim dotyczyć 
miaał głównie sprawy stosunków między Pol­
ską i Litwą, które ze w zględu na brak po­
śpiechu ze strony rządu litewskiego nie na­
brały jeszcze charakteru pokojoweg zgodnie z

zaleceniam i L ig i Narodów.
Co do w izy ty  ambasadora sowieckiego, pa­

nuje przekonanie, iż pozostaje ona w zw iązku 
z prawdopodobieństwem rychłego podjęcia ro­
kowań z Francją. Pozatem przypuszczają., że 
w  obu rozm owach były poruszane sprawy 
projektu paktu o nieagresji, wysuwanego 
przez Cziczerina. . *

Hindenburg przeciw rozbiciu
reakcyjnej koalicji rządowej.

Berlin, 11 kutego (P A T ). Jak donoszą dzien­
niki popołudniowe, prezydent Hindenburg w y ­
stosow ał do kanclerza Marksa pismo, w ypo­
w iadające się przeciw rozbiciu się koalicji i 
przeciwko rozwiązaniu Reichstagu Pismo to 
dotychczas urzędowo nie zostało ogłoszone. 
Natom iast pótoficja lny komunikat brzm i m- 
in.:

Prezydent R zeszy w  liście do kanclerza 
Marksa wskazuje na to, że koalicja rządow a 
utworzona została w  celu rozw ażen ia  pew ­
nych określonych zadań i że dlategę byłoby 
rzeczą pożądaną, gdyby problem aty te .zo­
s ta ły  załatw ione jeszcze przed rozw iązaniem  
Reichstagu. Prezydent Rzeszy ośw iadcza, iż 
jest zdania, że należy unikać rozwiązania 
Reichstagu w każdym razie, poniew aż ważne 
zadania parlamentarne czynią koniecznem 
dalsze trwanie obecnie istniejącego Reichsta­
gu. Pozatem  rozw iązan ie Reichstagu pocią­
gnęłoby za sobą zaostrzenie wewnętrznej sy­
tuacji politycznej.

Olbrzymie wrażenie listu 
Hindenburga.

Berlin, 11 lu tego (Pat-Radjo). L ist p rezy­
denta Hindenburga w yw o ła ł olbrzymie w ra­
żenie w Reichstagu i w  niem ieckich kołach 
politycznych. Jak donosi „Bert. Tageb latt", 
w rażenie listu prezydenta w kołach centro­
wych jest wprost katastrofalne. List bowiem  
Hindenburga traktuje sprawę ustawy szkol­
nej, dla której stronnictwo centrowe zdecydo­
w a ło  się wejść do koalicji, jako sprawę mniej 
w ażną od innych ustaw. Dziś panuje zgodne 
przekonanie, że wystąpienie Hindenburga 
jest równoznaczne z wywarciem nacisku 
przedewszystkiem na centrum i na przyw ód­
ców  centrowych.

Niemcy zaczynają już mówić 
o odbudowie sił zbrojnych .

Je d n a k  r z a d  R z e sz y  s u b w e n c jo n o w a ł 
sz o w in isty c z n a  p r o p a g a n d ę .

Berlin, 11 lutego (P A T ). W  toku w czora j­
szych obrad w  kom isji budżetowej Reichstagu 
minister Reichswehry Groener ośw iadczył, 
że w  obecnej ch w ili nie może jeszcze (? )  w y ­
stąpić z deklaracją programową, określającą 
przyszłe drogi odbudowy sił zbrojnych Nie­
miec i musi się ograniczy do wyjaśnien ia 
pew nych  zjaw isk w  środowisku Ileiohswehry. 
Niemcy zmuszone sa nrzestrzegać postanowień

traktatu wersalskiego, zakreślającego ramy 
rozwoju Reichswehry, jednakże w  obecnej chwi 
li niemożliwe jest również wykreślenie przy­
szłych linij powojennej strategji. Niem cy nie
mogą m yśleć o prowadzeniu w o jny  na w ie l­
ką skalę, rozporządzając arm ją zaledw ie 100 
tysięczną.

O iile chodź:' o sprawy bezpieczeństwa, to
m ówca godzi się ze stanowiskiem  zajętem  
przez Stiresemanna, że Reichswehra nie po­
winna się mieszać w  zakres działania poli­
cji, ale równocześnie musi ona bacznie prze­
strzegać zadań zw iązanych  z bezpieczeństwem  
państwa przed ewentualną próbą przewrotu 
wewnętrznego. Reichswehra musi być powol- 
nem narzędziem prawnego rządn Niemiec. 
Członkowie jej muszą być lojalnymi wyko- 
nawcami zarządzeń w ładz państwowych.

Wspominając, o sprawie transportu broni 
przez port kilonski minister pow iedział, że 
jest to całkiem zwykła (? ) i pospolita spra­
wa przemytnicza, którą pow inna się zająć 
prokuratoria.

Om awiając szczegółowo sprawę subwencji 
ministerstwa Reichswehry dla tow. filmowe­
go Phoebus, minlister przyznał, że kpt. Loh- 
man jako jedna z głównych osobistości w m ie­
szanych w  sprawę subwencyj, popełnił pew­
ne błędy taktyczne ( ! ) .  jednakże przy ocenie 
jego działalności nie należy zapominać o mo­
tywach, jakiem ! się kap. Lohm an kierował. 
Po likw idacji w o jny kierownictwo m arynarki 
niem ieckiej otrzym ało do dowolnej dyspozy­
c ji pewne pozostałe fundusze, któremi zająć 
się m iał kap. Lohmnam. N ie mogąc z  powodu 
ścisłego ograniczenia zawartego w  traktacie 
wersalskim  zużytkow ać tych funduszów w  in ­
ny sposób, podjął on plan zu życia  tych p ie­
n iędzy dla akcji propagandy w Niemczech 
i zagranica, do której postanowił zaangażować 
towarzystwo filmowe Phoebus. W  braik-u od­
powiednich instytucyj rządow ych , któroby 
się zająć m ogły tą akcją, kap. Lohm an na 
własną, rękę zdecydow ał się udzielić popar­
c ia  towarzystwu Phoebus. Faikit ten postano­
w ił  kap. Lohm an zachować w  ścisłej tajem 
nioy, nie chcąc narażać swoich przełożonych 
na odpow iedzialność (I ). N iekorzystne kon­
iunktury tow arzystw a oraz zapotrzebowanie 
dalszych funduszów zmusiło kap. Lohm ana 
do szukania dalszych kredytów , których zo­
bow iązało się dostarczyć towarzystw o „Ż iro  
Centrale" pod warunkiem, że skarb Rzeszy 
udzieli gwarancji na te kredyty. Ogólne sub­
wencje dla towarzystwa Phoebus wyniosły 
9 mllj. mk.

U c h w a ły  R a d y  m ’ n ls l r ó w
Warszawa, 10 lutego. ( P A T )  W  dn u 10 b. m. 

o godzinie 5 popołudniu odbyła się Rada mini­
strów, której przewodniczył wicepremjer Bartel. 
Na posiedzeniu tern między innemi uchwalono: 
projekt ustawy w sprawie ratyfikacji układu mię­
dzy Polską a Niemcami dotyczące rybołówstwa 
na bieżących i stojących wodach granicznych, pro­
jekt rozporządzenia Prezydenta Rzplite) o stosun­
ku służbowym profesorów państwoych szkół aka­
demickich oraz sil pomocniczych naukowych tych 
szkól, projekt rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
o zm anie artykułu 7 i 30 ustawy o bazepieczeniu 
na wypadek bezrobocia, projekt uchwały Rady mi­
nistrów w sprawie specjalnych dodatków w służ­
bie pocztowej, telegraficznej i telefonicznej, wre­
szcie na wniosek mniistra komunikacji. Rada m - 
nistrów uchwaliła projękt rozporządzenia o budo­
wie kolei normalno-loro w ej Woropajewo-Druja.

Kolejarze domagają się 
regulacji plac.

(Te le fonem , od naszego korespondenta ).

W arszawa, 11 lutego, ^wiązek zawodowy 
kolejarzy zw rócił się do m inistra komunika­
cji ł  prozydjum m inistrów z memorjałc-m, w  

tóryira żąda podwyższenia uposażeń. Koleją" 
rze domagają się uregu Iowami a plac od dnia 
1 kwietnia i .  b Ostatnio przyznany zasiłek —  
zdaniem  kolejarzy  —  odnosi się ty lko do bie­
żącego roku budżetowego, natomiast sprawa 
uposażeń w  przyszłym  roku budżetowym  jest 
nadal otwarta, Memorjał dowodzi, że ze w zg lę ­
du na wzrost ogólnych kosztów utrzymania, 
podwyżka skali uposażeniowej powinna wyno­
sić około 25% w  stosunku do obecnych upo- 

1 sążeń.

Zwycięstwo liberałów angielskich 
przy wyborze uzupełniającym.
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Londyn. 11 lutego. P rzy  w yborze do angiel­
skiej izby gmin w  okręgu Lancaster liberaii 
odebrali konserwatystom mandat.

Pangalos w więzieniu.
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Ateny, 11 lutego. Pangalos um ieszczony zo­
stał w  w ięzien iu  w  Aeginie.

Śladem faraonów.
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Londyn, 1 1 lutego. Król egiipski Fua-d po­
ło ży ł kam ień w ęg ie ln y  pod budowi? nowej 
tamy Nilowej o 75 kim na północny zachód 
od Luxoru. Koszty budowy wyniosą około 2 
m iljony f. szt.

Dymisja gabinetu norweskiego.
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y “ ).

Oslo, 11 iutogo. Norweski rząd robotniczy 
podał się w piątek do dymisji, wskutek otrzy­
m ania w  parlam encie votum nieufności. Przy. 
wódca lewicy Monimkel objął misję utworze- . 
nia nowego rządn.

Gabinet w Jugosławii w ciągu dalszym  
pod znakiem zapytania.

Białogród, 11 lutego (PA T )- P rzyw ódca  
stronn ictwa dem okratycznego D avidovicz o- 
s'w iadczył, że po decyzji powziętej wczoraj 
przez stronnictwo radykalne, że uważa utwo- 
rżenie gabinetu koncentracyjnego za niemożli­
we. Równocześnie król w ezw a ł do pałacu pre­
zydenta skuipczyny Ninikio Perica. W  obecnej 
ch w ili toczą się dalsze narady m iędzy królem  
i  prezydentem  skupczyny.

Pożar w kopalni złota.
Norfbay (O ntario ), 11 lutego (Pat-Radjo)'. 

W edług ostatnich wiadom ości podczas pożaru 
kopalni złota w  Hollinger, zginęło 5 lndzi, 44 
górników jest dotychczas uwięzionych w  ko­
rytarzach kopalni w ypełn ionych  duszącemi 
gazami. W  zw iązku z tem panują obaw y o ich 
życie, jeże li pomoc nie nadejdzie dość prędko. 
Drużyna ratow nicza musiaał chw ilow o zan ie­
chać swych w ys iłków  wobec w ydzie lan ia  się 
trujących gazów  i braku odpow iednich masek, 
które zostały już w ysłane na m iejsce aeropla­
nem z Toronto.

Katastrofalne zderzenie pociągi; 
z tramwajem.

1 9  o s ó b  z a b i f i | c h .

Thionville, 11 lutego (P A T ). Skutkiem zde­
rzenia się pociągu z tram wajem  17 osób zo- 
staoi zabitych. Brak wszelk ich szczegółów tej 
okropnej katastrofy.

D z i a ł  g i e ł d o w y .

Kraków, 11 lutego. 

AKCJE CHWIEJNIE, DOLAR BEZ ZM IANY.
Dziś w  pryw atnych  obrotach panował na 

rynku efektów  praw ie zupełny zastój. Jedynie 
E lektrownia i A.ogielski w  w iększem  poszuki- 
wiamiu, nieco mooniej. Kursa w  p rzyb liżen iu  
kształtowały suę następująco: Bank Polski
165— 166.5. Przem ysłow y 105, Z ielen iew ski 
162.40—-162.80, Siersza górnicza 13-75— 14, 
Chybie 5.70, E lektrownia 53.25— 53.75, Jawo­
rzno 21.15— 21.30, Cegielski 45.5— 46, Dota- 
rów ka 67.

Na rynku w alu t sytuacja bez zasadn iczych 
zmian. Kursa utrzymane, p rzy  nastroju spo­
kojnym d m ałych obrotach. W  Krakow ie doiair 
8.87 V4— 8.87 3{4, czeki 8.90— 8.9014, w W a r­
szaw ie doiair 8.87 'A— 8.88, czeki 8.90— 8.90.30, 
w e Lw ow ie  doiair 8 87— 8-87K>, czek i 890—  
8.9014, w  Katowicach dolar 8.87 P4— 8.87 3/4, 
czeki 8.90— 8.90 i  pół. Bank Polaka bez 
zm iany.

Giełda wiedeńska.
Wiedeń, 11 luty Przed  otw arciem  posie­

dzenia w yw ieszono w  sali g iełdow ej ogłosze­
nie o  n iewypłacalności firm y Nagel i W orl- 
man. W iadomość ta została przyjęła  z  w ie l­
k im 'spoko jem . W  ruchu giełdow ym  u jaw n i­
ła  się ogólna w strzem ięźliw ość. Ruch był 
niniejszy, także wskutek tego, że obroty w  
akcjach Kruppa, które zw róc iły  na siebie ch w i 
Iowo uwagę zostały przeniesione do kulis. W  
ten sposób próbowano zaham ować siln iejsze 
zm iany w  kursie tych akcyj. G iełda by ła  po' 
zatem do kiica spokojna.

Siersza 11, Portland 65, Karpaty 29, Schód 
nica 9.3, N afta  36.1, A lp iny 41.6. Gal. Bank 
llip . 73, Famto 6.7, Z ielen iew ski 16.1.

 0------
Zurych, 11 lutego (P A T ). Paryż 20.42 3/4, 

Londyn 25.33 U4, N ow y  Jork 5.19.89, Belgja 
72.38 1'2, W iochy 27.52 1/2, H iszpanja 88.45, 
Holandja 209 30, Berlin 123.96, W iedeń 73.20, 
Sztokholm 139.55, Oslo 138.40, Kopenhaga 
139.15, Sofja 3.75, Praga 15.41, W arszaw a 
58.30, Budapeszt 90.85, Bialogirod 9.1 3 1'4, 
Ateny 6.90, Konstantynopol 2.63, Bukareszt 
3.18 1/2, Ilelsingsfors 13.10.
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Dilsjc Mopelnl węgla w Jawonnle
w  o s t o i n i e m  s z e ś c io le c iu .

(n ). Z uirząidizeiniaimi matowy społecznej ko­
palń jaworznickich , o których m ówiliśm y w  
ostatnim  ar tyk nile, łączy  się oczyw iście bar­
d zo  ściśle sprawa w ychow an ią  dzieci praco­
w n ików , która stanow i w  Jaworznie osobny 
dz.ał opieki społecznej, W  Jaworznie istnieje 
ochronka dzienna dla dzieci w  wieku od 3— 0 
lat, która prowadź opiekę przedszkolną, w spól­
ną dla dzieci urzędniczych i robotniczych —  
D zieci spędzają tu czas od 8 do 3 .pop., zatru­
dniane tu w  sposób froeb'owski, otrzym ując 
kosztem kopaJini posiłek /południowy. Ochron­
kę prowadź; 5 ukw ałifikow anych sił, op łaca­
nych .przez kopalnię. Obecnie uczęszcza do 
ochronki 330 dzieci.

Geloui w ychow an ia  Szkolnego służy 9 szkól 
powszecnnych, do których uczęszcza przeszło 
3.000 dzieci. Szkoły te m ieszczą się częściowo 
w  budynkach kopalnianych.

Celem um ożliw ien ia dziecim  starszym  po­
b ieran ia  nauki śreunie], kursuje codziennie 
pom iędzy Jaworznem  a Chrzanowem, gdzie 
się znajduje gimnazjum , omnibus kopalniany, 
fetory kilkanaście dzieci odwozi do szkoły i  
p rzyw ozi z powrotem  do domu.

Ze w zg lędów  w ych ow aw czych  popieira ko­
paln ia  także ruch harcerski, dając drużynom 
harcerskim  lokal, św iatło, o p a ł . i  popierając 
przez dawanie im  robót introligatorskich, ich 
warsztaty.

Dla sierót, pozbawionych ujoa i matki, 
istn ieje schronisko n.a 20 miejsc dla chłopców 
1 dziew cząt wspólnie. Schronisko wypuszcza 
swoich w ychow anków  dopiero w  wieku 15—  
IG Jat, gdy już są zdolne do sam odzielnego 
życia .

L icząc  się z religijnemi uczuciami . w ielką 
pobożnością, załogi robotniczej, kościół tak w  
Jaworznie jak i w  sąsiedniej gminie Ciężko 
wice otaczano zaw sze stalą opitką darzono 
pomocą m ałerjalną.

W  Jaworznie odnowiono fasadę kościoła i 
wieżę kościelna, spraw iono nowy dzwon i  or­
gany, wprowadzono ośw ietlen ie elektryczne 
kościoła. Także kośc'ól parafja lny w Ciężko­
w icach . gdzie mieszka bairdzo w ielu  górników, 
c ieszy ł si;ę s la łą  opieką.

Obok opieki społecznej i potrzeb duchowych 
m yśli zarząd Jaworzna/ także o aprowizacji 
swoich pracowników.

Komsum i piekarnia b y ły  prowadzone z po­
czątku przez Zarząd kopalni, jako ośrodek do 
zaopatryw an ia  za łogi w tanie towary dobrej 
jakości i jako obrona przed w yzysk iem  i li- 

< ch w ą  towarową.
Z biekiem -czasu kwinsws i piekarnia-.&tracily 

charakter jedynego źródła zaopatryw ania lud­
ności gdyż w  Jaworznie poczęły powracać 
do stanu przedwojennego sklppy i piekarnie 
prywatne. Nadto powstał koncum robotniczy.

Kon m m  kopaln iany prow adzony jest obec­
nie ty lko w  rozm iarach takich, aby w p ływ a ł 
reguluijąco na cen y  i mógł ze skutkiem prze­
c iw dzia łać  lokalnym  podwyżkom . Saim fakt 
istn ien ia konsumu i piekarni kopalnianej w y ­
w iera  bardzo dodatni skutek na ułożenie się 
cen u kupców i piekarzy.

Do zadań konsumu na leży  także zaopatry­
w an ie  robotników w  ziemniaki na zimę,

OPIEKA NAD CHOPYMI.
Dla chorych istnieje sanatorium oraz =zpi- 

tal, klórego rozm iar rozszerzono z  15 łóżek 
w  roku 1920 na 33 łóżek.

W  roku 192G przeprowadzono rem oni całego 
budynku, a w  szczególności działu chirur­
gicznego.

Szpital jest prow adzony pod k ierow n ic­
tw em  lekarza Zatrudnia przełożoną, dw ie do­
skonale w yćw iczon e pielęgniarki i 5 osób 
6lużby.

_ _ . . . . . . . . . . . . . . . .  i . . . ..........     m i i i i i i i i i i f

Jak dawniej z  W i t  d n i ~ i
m o g r  W P a n ie  s p r o w a d z a ć  23

PERSKIE! n
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Wzury stylowe do wyboru za zaliczką!
Na odpowiedź uprasza sie dołączać znaczki! 
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W  szpitalu prowadzi się także oddział gi­
nekologiczny i żakaźn\, który ;u.z oddał w iot­
kie .usługi, zw łaszcza  przy chorobach dzieci.

Szpitalik , cEoć m ały, jest wszechstronnie 
i w zorow o urządzony.

DZIAŁALNO ŚĆ  ŚCIŚLE DOBROCZYNNA.
Podobny charakter filantropii jak sieiroci 

n ieć, ma pizytułisko dla starców i staruszek,
pozbaw ionych 'rodzin , w  totórym przebywa o- 
bec.nie 15 osób. W yp łaca  też kopalnia dobro­
wolnie pensje z łaski spensjenowanym  urzę­
dnikom i dozorcom i wdowom  po urzędnikach 
i dozorcach i sierotom  ipo tychże.

Pensje z łaski u trzym yw ały się stale na je­
dnakowym  m niojw ięcej poziom ie, a w ynosiły  
w  r. 1925 ®ł. 27.587, w  r. 192G fcl, 25-077.

Stale pensje w yp łacano 38 osobom, em ery­
tom, wdowom  i sierotom po urzędnikach i do­
zorcach. Prócz tego udziela się zapomóg w  
pieniądzach i w  w ęg 'u  w  wypadkach szcze­
gólnej potrzeby, jak nie mniej węgiel deputa 
towy dla inw alidów  kopaln ianych w ilości 
przeszło 1.000 ton rocznie.

KW ESTJA b e z r o b o t n y c h .
K ryzys  przem ysłowy roku 1920 stw orzy] w 

Jaworznie około 900 bezrobotnych, co razem  
z rodztoam i przedstaw ia pruipę około 4.000 0- 
sób.

A b y  zaradzić najskrajniejszej .nędzy i zapó- , , . ,
biec aktom rozpaczy przystąpił Kom itet wów- pasel do Sejmu lub senator, urzędnik pan. 
czas do akcji zapomogowej, polegającej na raz- -w o w y , wojs owy w słuahłie ozyai ej, duchów 
dawm ictwn chicha, mąki, grochu, oraz cU- adwokat 1 notarjusz. Wymierać sędziego
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i Wytwórn i! dywanów  
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Stanowiska sędziów i prokuratorów
według nowego prawa o ustroju sędów prwszechr.ych.
Dział I I I  nowego pirawa o ustroju sądów I gminie corocznie z końcem roku kalendarzom 

powszechnych zajm uje się szczegółowo sita- wego. N a listy roczne w c iąga  się osoby według
now isk.em  sędziów  pokoju. Z ch w ilą  wejścia 
w  życie nowego prawa, t. j. z  dniem 1 stycz­
n ia 1929 r. dzisiejsze sądy .powiatowe i sądy 
pokoju przekształcone zostaną na sądy grodz­
kie.
!, H a  sądzenia drobnych sporów nuędzy 
m ieszkańcam i powoła.nebędą w  drodze wyboru 
przez ludność na lat pięć t. izw. sędziowie po­
koju, pełn iący przytem  awe 'umkcjŁ bezpłat­
nie. Obieralnym  sędzią pokoju może być każ­
d y  trzydziestoletn i obyw atel polski, który 0- 
trzym ał w ykszta łcen ie , w  zakresie przynaj­
m niej sześciu klas państwowej szkoły średniej. 
Jak z pow yższego w idać, sędziowie pokoju bę­
dą to jakby m ężow ie zau fania ludności, roz­
strzygający jej drobne kon flik ty Zauw ażyć 
przytem  należy, iż sędzią pokotu nie może być

kru, tłuszczów  i węgla.
Z akcji humanitarnej ogólnej zanotować 

warto, że dla ubogiej ludności miasta Krako­
w a  i Lw ow a  przeznacza się coroczn ie 1.000 
ton bezpłatnego węgla.

W  Jaworznie zbudowano-w rok,u 1923 w ie l­
ki don. ludowy z salą na zebrania, ze  sceną, 
czyte ln ią , ik-om sumem etc. i założono orkiestrę 
górniczą.

Dla urzędników dozorców istnieje kasyna
w ia z  z czyte ln ią  pism,, bilardem  etc.

SPRAW Y FINANSO W E SPÓŁKI JAW ORZNA.
Pod w zględem  finansowym  w yn ik  poczy­

nań i usiłowań nowego zanzadu przedstaw ia 
się następująco:

Spółka akcyj'na została ukonstytuowaną z 
kapitałem akcyjnym mkp. 40,000.000, podzii - 
lonych na 80.000 szmk akcyi po mkp. 500 
im. wart. każda. Wskutek postępującej dew a­
luacji marki polskiej podwyższano potem 
dwukrotnie kapitał akcyjny, a m ianow icie iza- 
uomocą:

II. em isji, obejmującej mkp. 40.00OD00 oraz
III. emisji, obejmującej mkp. 320,000.000 

lak, że w  rezultacie kapitał akcyjny wynosił 
z końcem roku 1923 mkp. 400.000.000, po­
dzielonych na 800.000 sztuk akcyj po mkp 500 
nom. wart.

Na skutek znanego roznorządizenia P rezy ­
denta Rzeczypospolitej o ustaleniu bilansów 
zio łow ych , zoslal sporządzony ? dn snu 1-go 
stycznia 1924 r. bilans otwarcia, op iew ający 
na złote, w  którymi przeniesione aa  kapitał ak 
cyjny kwotę zł. 20,G00.G0u, podzielonych na 
800.000 akcyj wart. nom. po zł. 25, a kwotę 
zł. 8,587.561 na rezerw y. Akcjonariusze za 
każdą dawną akcję mairkową na nikip. 500, 
otrzym ali nową akcję z lo tow ą na eł. 25 im. 
wairf.

W pływ y  z jaw orzn ick ich  kopalń węgla b y ­
ły  w pierwszych latach skonsumowane w ;eł- 
kiemi wydatkami remontu powojennego, oraz 
późniejszemu w ydatkam i orgainizacyjnemii.

Za rok 1926 była dzięlki strajkowi angiel­
skiemu wypłacona dywidenda.

Szczegóły  gospodarki zinachodzą się w  te­
gorocznym  bilansie opublikowanym  drukiem.

pokoju może każdy, kto ma czynne prawo 
w yborcze do Seimiu. G losowanie jest tajne.

Co do bezpłatności tej zaszczytn ej funkcji 
obywatelskiej to airt. 208 ustawy zarządza, iż

następujących kwaliliakcy-j: 1) osoby o nie­
skazitelnym  charakterze i najw iębszem  do­
świadczeniu ży c ’owam, oraz 2) a z pośród 
tych osób przedew szj sitkiem, posiadające w y ż ­
szy  stopień wykształcen ia.

Na miesiąc przed rozpoczęciem  sesji sądo­
w e j prezes sądu okręgowego w  asyście odpo­
w iednich osób w ylosow u je z ułożonych list 30 
przysięgłych z  listy  głównej i  lo  z listy do«- 
datkowej, t. j. a pośród osób, zam ieszkałych' 
w  siedzibie sądu w  promieniu pięciu kilom e­
trów. N ikogo nie w o lno powołać do pełn ienia 
obow iązków  przysięgłego częściej, n iż na jedną, 
sesję w  ciągu roku kalendarzow ego, przy- 
czem  zauavażyć na leży, aż przysięgli palm ą 
swe obow iązki bezpłatnie, a jedynie utrzym u­
jący się z dziennego zarobku otrzym ują od­
szkodowanie za utracony zarobek. T y le  m ów i 
now a ustawa o stanowiskach sędziowskich.

O urzędach prokuratorskich dekretuje zw ię ź ­
le: ,.Prokurator stół na straży ustaw ". M ów iąc 
o stanowiskach w  prokuraturze —  ustaw a 
odróżnia prokuratorów pod,prokuratorów i w i­
ceprokuratorów. Różnica pom iędzy podiproku-

.sędz-owie pokoju jednak mogą otrzymywać ra,torem i  w ice  —  nie jest ściśle określona, ze
względu  je.nak na sposób nom inacji na leży  u- 
znać, iż wiceprokurator jest zastępcą proku-

wynag/odzeme za oderwanie od zwykłych za 
jęć ‘.

Stanowisku sędziów handlowych projekt 
poświęca mniej m iejsca, decydując, iż  sę­
dziów handlowych mianuje m inister spraw ie­
d liw ości na trzy  lata z  pośród osób propono­
wanych  przez w łaśc iw e izb y  przem ysłowo- 
handlowe. K w alifikacje  wym agane są te sa­
me co od sędziów  pokoju z tem, iż sędzia 
handlowy w in ien  posiadać praktyczną z-na- 
iomość obrotu handlowe,go i zw ycza jów  han­
dlowych. Stanowiska sędziów  handlowych są 
bezpłatne

Sędzią p rzysięgłym  m oże być każdy obyw a­
te l polski, m ężczyzna od 30— 70 lat, rozum ie­
jący ,po polsku, um iejący czytać i pisać. L is ty  
sędziów przysięgłych układane są w  każdej

ratoira naczelnego, -przy danym  sądzie Proku­
rator obow iązany jest, jako w ładza  politycz­
na, w ykonyw ać ściśle polecenia swej w ła d zy  
przełożonej, jeśli jednak praktyczn ie rzecz 
biorąc, w  danym  procesie karnym  -przekona­
n ia  osobiste prokuratora idą po lin ji-zgo lą  in ­
nej, an iże li instrukcja w ładzy  przełożonej, 
w ów czas może zw rócić  się na piśmie do w ła ­
d zy  prżełożonej o zw oln ien ie go od obow iązku 
składania w  -tej spraw ie ustnych w n iosków  i  
oświadczeń na rozpraw ie. To jest n iezm iern ie 
ważne prawo prokuratora i na tem ’ kończą, 
się przepisy nowej ustaw y odnośnie do stano­
w isk  sędziowskich i  prokuratorskich.

 u- - - - -

Polski komitet pomocy 
dzieciom.

Młode pokolenie warstw  pracujących ma w  
polskim  kom itecie pom ocy dzieciom  bardzo 
czynnego poplecznika i opiekuna. Dw ie kon­
ferencje, urządzone ostatnio w  W arszaw ie 
przez tę instytucję, m iały na celu skupienie 
■warstw inteligentnych i zam ożnych do inten- 
zyw nej i konkretnej pracy. P ierw sza  konfe­
rencja m .ała na celu w yśw ietlen ie  warunków 
h igienicznych i m oralnych, wśród których dzie 
ci te wzrastają, zaś druga w  w yczerpujących 
i św iatłych referatach usiłowała uplastycznić 
p rzyczyn y  tego smutnego sianu i tragiczne 
wprost rezu ltat^ ! ■’

Odcz\ t p. Boguszewskiej zm ierza ł do w yk a ­
zania, że w iększość w ad dzieci powstaje z po­
wodu nieumiejętności w ychow aw czej matek. 
Błędne jest mniemanie, żo jedynie matka ro­
zumie swoje dziecko; i tutaj dominujące zna­
czen ie ma inteligi ncja i fachowość. W yn ik i 
doświadczeń poradni pedagogiczne! są najlep­
szym  dowodem, że tak jest istotnie.

Babicki referow ał o zakładach w ycho­
w aw czych . Prelegent utrzymuje, że i one nie 
spełniają swego zadama. W praw dzie wzrasta 
karność w  szeregach młodego pokolenia, lecz 
karność jest często identyczna z tłumieniem 
in ic ja tyw y  i siły twórczej. Zakłady te tre­
nują dzieci przew ażnie w  tym kierunku, by 
jaiknajmniej p racy  spraw iały swym  w ych o­
wawcom.

1’. Warszynowski solidaryzował się z w y ­
wodam i swego poprzednika, przyczum rzucił 
Znawczą m y ł ,  ąuuujszpitóaeso zontanizow a

nia ce low ej opieki i ośw iaty przedszkolnej 1 
pozaszkolnej, polegającej na utworzeniu stacji 
odżywezycdi, izb w ypoczynkow ych  i boisk 
sportowych.

B. senator Posntr zajął się palącą kwest ją 
równouprawnienia dzieci nieślubnych i ostro 
napiętnował postępowanie Kas chorych, które 
ustaliły, aby dziewczętom -inatkom  nie udzie­
lać pomocy.

O rozm iarze w yzysku  m ałoletnich pracu­
jących m ówiła p. Krahelska. Zubożenie lud 
ności pcha dzieci slaibe i n iedożyw ione do 
warsztatów  pracy ciężk iej, źle płatnej i ni­
szczącej żywotność organizmu. N ikt w  to nie 
wgląda, ponieważ w yzysk  ten odbyw a się pod 
pokrywką „term inow an ia".

Należałaby życzyć  sobie gorąco, b y  słowa te 
w yw a r ły  pożądany skutek i spowodowały ry ­
chłą naprawę zabagnionych stosunków.

Pra]akt nowej pragmatyki oficerskiej.
(T e le fon em  od naszego korespondenta ).

W arszaw a, I I  liuigo W  tej ch w ili opraco- porucznika i porucznika przew idziane będzie 
w yw an y  jest w  m inisterstwie spraw wojsko- minimum czte-y lata w  jeanym stopniu, prze- 
w ych  projekt rowej pragmatyk, ofieersk ej, pisana kancia dla oficerów wchodzących w
która ukaże się jako rozporządzenie rrezyde-n- stan małżeński, pozatem m ałżeńslwo dozw o­

lone będzie tylko oficerom  od Kapitana w łącz­
nie'. Podpcrncznikom i norncznikom wogóle nie 
będzie wolno się żenić.

ta Rapliłej w  ciągu bieżącego miesiąca. N ow a 
praginatyka zaw ierać będzie szereg zmian w  
dotychczasowych przepisach. M: in. dla pod-

uiiiDorii no D iire ip iiiu j Racy Kolej.
w  K rakow ie.

Ministerstwo Komunikacji zarządziło  w  tych 
dniach przeprowadzenie na dalszy okres łirzech 
letni (1928— 30) w yborów  do Dyrekcyjnej Ra­
dy Kolejow ej w  Krakow ie, która jest organem 
doradczym  i opin jodawczym  w  sprawach ko- 
lejni-ctwa -przy Dyrekcji P. K  P. Równocześnie 
■ustaliło M inisterstwo Kom unikacji zestawie­
nie w ojew ództw , miast, powiatów, c ia ł samo­
rządow ych i organizacyj gospodarczo-społecz prezydenta Rzp lite j o odroczeniu służby woj- 
nych, kitóre w  terminie do 10 HI. br. maią skowej dla akademików, oraz sprawa zam- 
zam ianować w agi.' w vbrać przedstaw icieli do knięcia wpisów na derwszy rok archde ury 
D iilv. AŁad. Sztuk Bujanych ^  obradach ®E

W  śkład D yrekcyjnej R ady Kolejow ej w  
Krakow ie ma wejść:

D Dwóch przedstaw icieli w o jew ództw a kra­
kowskiego, jeden przedstawicieli w ojew ództw a 
lwowskiego, jeden przedstaw iciel w ojew ództw a 
śląskiego.

2 ) Czterech przedstaw icieli miast: Kraków, 
Tarnów , Jasło i  Bielsko.

3) Czterech przedstaw icieli wszystkich po­
w iatow ych  c ia ł sam orządowych (W yd z ia łów  
Rad Pow ia tow ych ), znajdujących się w  obrę­
b ie  Dyrdkcji Kole i Państw ow ych  w  Krako­
w ie.

4) Jedenastu przedstaw icieli następujących 
organizac yj gospodarczo-społecznych:

Izba Handłowa i  Przem ysłow a Kraków. Izba 
H andlowa i P rzem ysłow a B ielsko Izba  Sto­
w arzyszeń  Rękodzieln iczych i Przem ysłow ych  
w  Krakow ie, Krakowskie Stowarzyszenie Kup 
ćów  w  Krakowie, Krakowska Kongregacja Ku­
piecka w  Krakow ie Zw iązek  Przem ysłow ców  
Rielśka-B iałej i O kolicy w  Biesku, Zw iązek 
Przem ysłow ców  w  Krakow ie, Stowarzyszenie 
Polskich Inżyn ierów  Górniczych i Hutniczych 
w  Krakowie, Maiopołskie Tow arzystw o Roln i­
cze w  Krakow ie, Tow arzystw o Roln icze dla 
Księstwa Cieszyńskiego w  Cieszynie, Zw .ązek 
Turystyczny w  Krakowie.

5) Dwóch członków  m jaillo'vv'a'nyc h przez M i­
nistra Komunikacji.

6) Jeden przedstaw iciel w ład z wojskowych, 
którym '.zasadniczo jest delegat Sztabu Gene­
ralnego przy Dyrekcji P. K P

7) K ażdy członek DyTekcyjnej R ady K ole­
jowej ma mieć swego zastępcę .z wyjątk iem  
członków, m ianowanych przez pana Ministra
Komunikacji.

•wzięli udziału studenci Akaidemji Górniczej, 
gdyż rektor tej uczelni nie zezw o lił im na 
uuzial we. wiecu.

Referat w sprawie służbv wojskowej' aka­
demików w cg los ił p. Misncr. Po długiej dy­
skusji, w  której w zię li udział m  m. pp. Kań­
ski, Horodeński, Frąckow iak i Ostrowski, li­
chwa Inno rezolucję następującej treści:

Studenci Uniw . Jag. i Akadeimji Szt. P . 
dają, ażeby: 1) Rozip. Prez. Rzeczp. nie odno­
siło się do tych akademików, k ló jz y  już śtac 
w a li przed kom isją 'poborową i uzyskali od­
roczenie: 2). by prawo odroczeń służby w o j­
skowej do lat 25 bvlo stosowane najszerzej z 
uwzględnieniem  stanu sbudjów; 3) by  tym , icló 
r z y  przejdą kurs przysposobienia wojsk, ter­
min w cia len ia  do wojska przesunięto do ukoń­
czonego 2ó  roku życia.

Rezolucję tę. przyjęto 150 glosami obec­
nych. Rezolucję studentów architektury pro­
testującą przeciw zamknięciu wpisów ria rok 
1 tego w ydz., przyj‘eto przez aklamację.

W końcu doc dr W oher, jako mnndatarjusz 
rektora, ogłosił szereg zm ian dokonanyap przez 
Senat uniwersytetu w  przepisach: „O nad­
zorze Senatu nad stowarzyszeniam i akade- 
m ickicm i".

Dyskusja nad tym punktem przeciągnęła się 
poza godz, 1 po północy.

Wiec ogólno-sksdemicki.
Kraków 11 lutego.

W czora j w iecz. odbył się w  sali K opern i­
ka U. J. w iec  ogólno-akad. pod kuratelą de­
legata rektora U. J. doc dra Woltera.

Na porządku dziennym  były : sprawa roz.p

Kraków. 11 lutego.

Ratunek Darowca „M arja Teresa**
Z W arszaw y telefonują nam:
P rzez cała ubiegłą noc i dzień wczorajszy 

Usiłowano w ydobyć pairo-wiec w łoski „M arję 
Tcrcśę", który w  odległości 250 kilom etrów 
od w ybrzeża  kaszubskiego ugrzązł na mieliz­
nę. Wskutek olbrzym ich fal, które raz po raz 
biją w  statek zairył się on tak silnie, że dla 
wydobycia, go .—  zdaniem  fachow ców  —  trze­
ba będzie prawdopodobnie w yczekać aż nrze- 
minie burza, a następnie przekopać w  piasku 
feanał, którą.n ,Marja Teresa" mogłaby w y - 

ip iynąć na morze. Statki, jakie przybyłv na
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Zatarg migdzg ahademiham! n Damy KorporacyjneZ  s a l i  s q d o w e j .

Przerwa w procesie o przemytnictwa
towarów tekstylnych.

Iziś koto gwte. i  w  południe Rynek główny 
był terenem „w alk i" jaka rozegrała się między 
polskimi a żydowskimi akademikami na tir 
barw  korporacyjnych, Do rozpędzenia w zbu ­
dzonego tłumu zaw ezw ano patrol konnej po­
licji. W  ch w ili kiedy piszemy te słowa, zabu- i

W  W arszaw ie trwająca od kilku dni odw ilż 
doorow adzila  do bardzo przykrych rezultatów. 
T rzy  czw arte przedmieść, zw łaszcza  nowych 
zostało za lanych  woda, tak, że w  w ielu  w y ­
padkach m terwen jować musiała straż poża r 
na. Zachodzi rów n ież ooaw - powoozi w iśla­
nej.

W  zw iązku z tem odbyta się wczoraj kon­
ferencja  w ładz cyw iln ych  i wojskowych, przy 
czem  przydzie len i zostali saperzy na w ypa­
dek konieczności wysadzenia zatorów lodo­
wych. Ruszenia lodZrw należy spodziewać się 
przy poziom ie w yższym  ponad stan norm al­
ny o dwa metry. N iew iadom o, c zy  w aty  o-

pomoc nie m ogły się zb liżyć  do ,,Marji Tere­
sy " z powodu szalejącej burzy 7'orpedowiec 

..Kujaw iak" po p rzyb ic iu  na miejsce 
w ezw a ł drogą radiową do pomocy holownik 
polski z Gdyni „Ursus". Oba statki polskie, 
jak rów n ież dw a holowniki gdańskie i jeden 
niem iecki otoczyły parowiec w łoski, nie mo­
gąc mu przyjść z pomocą. Załoga statku zo 
stała ubezpieczona w  ten sposób, że z w yb rze­
ża  na pokład „M arji T eresy" rzucono liny  
ratunkowe, aby na wypadek rozbicia statku 
p r z e z , fale żałoga mogła się w yra tow ać W  
Gdyni burza ostatnich dni w yw róc iła  kilka 
chat rybackich, pozbywała szereg dachów. W  
samym porcie szkód znaczniejszych burza na 
szczęście nie w yrządziła .

Katastrofa autobusowa 
pod Kielcami.

Z K ie lc  donoszą: W czora j w  południe au­
tobus kryty Nr, 6573, jadący z Krakowa do 
K ie lc, uległ w  pobliżu Ghęchi katastrofie. W 
autobusie znajdowało się dwadzieścia kilka 
osób. Wskutek zbyt szybkiej jazdy i ośMzgłej 
szosy, autobus na ostrym w irażu  stracił rów ­
nowagę i przewrócił w , na lewy bok. Wśród 
pasażeró . powstała panika. Około 15 osob 
odniosło lżejsze lub cięższe rany, w lem  kil' 
ka osób jest bardzo ciężko rannych. Autobus 
został silnie uszkodzony. Szofer w yszedł z 
katastrofy bez szwanku.

Ranni, których nazwiska nie są narazie. 
ustalone, przew iezien i zostali autem Kasy 
Chorych do szpitali w  Kielcach. W ładze w7dro 
ży ły  śledztwo.

W ielkie burze.
Z Paryża  donoszą:
R elac je  z szeregu nadbrzeżnych miejsco­

wości podają, że na Atlantykn od 24 godzin 
szaleje gwałtowna bnrza. W iele  barek rybac­
kich ty Iko z trudem zdołało schronić cię do 
portów. Jedna barka z aięciu ludźm i zaginęła.

Z Berlina donoszą: Na Bałtyku burza
trw a już trzecią dobę. W ioski okręl „M arja 
Teresa ‘ ‘y k lóry został wyrzucony na w yb rze ­
że pruskie, zdołał się uratować. Burza y  /rzą­
dziła  na w ybrzeżu  niem ieckiem  i w  Gdańsku 
w ie lk ie  szkody. •

Z R yg i dono&zą: Nad południową Ukrainą  
od granicy rumuńskiej w  stronę Kaukazu 
przeszedł huragan śnieżny ) niezw ykłe, s le. 
W  pobliżu Teodozji w iatr w yw róc ił koło 600 
slupów telegraficznych. Ruch kolejowy w  po­
łudniow ej Ukrainie je&t częściowo w strzym a­
ny.

 n§o----------
M U ZYK A . K O Ś C IE LN A  W  B azy lU e 00 . Frai ei 

szkauów w niedzielą dni. 12 bm. o g n d z .  12 , Cborus 
Ćaeciliunus“  odśpiewa „M issft Domiuiealis* O. I iił-  
zieun na chór miebzany. Credo przeplatane śpiewem 
gregorjuńskiin . ,

W o ś o i e l  O.  O .  K a r m e l i t ó w  n a  P i a s k u  w  n i e ­
dzielę Ilu. 12 D. m. p o d c z a s  M s z y  św. o g o 'la. 12-ej 
u i l sw ra  k o m p o z y c j e  k o ś c i e l n e  p r o f .  B o l e s ł a w  K o p y -  
s t r ń s k i .  A k o m p a n i a m e n t  p  M a s t e l a .

W  k o ś c i e l e  N a j ś w .  M a r j i  P a r n y  w n i e d z i e l ą  d. a  
12 b m  w  c z a s i e  o s t a t n i e j  M s z y  ś w .  o  g o d z .  12 o d e g r a  
n a  s k r z y p ?  i c h  p. A .  S z a j s k o w s k i  n t w o i y  r e l i g i j n e  
c e l n i e j s z j  eh  a u t o r ó w .  N a  o r g u u a e h  t o w a r z y s z y ć  b ę ­
d z i e  p r o f .  S t .  1’ r o f i e .  . . . .  . . . .  r

W  n i e d z i e l ę  d n i a  12 b m .  w  k o ś e i c ' «  a z .  P i j a r ó w  
p o d c z a s  S u m y  g o d z i n i e  10-tej p. M .  M o w c z a n o w s k i  
i i i .  W I  P u i u h l a  o d ś p i e w a j ą  k i l k a  d u e t ó w  r e l i g i j ­
n y c h .

AKADEM JA KU CZCI PIUSA XI Sta-aniem ko- 
■miitetai Zjednoczonych Soialicyj Marjańekjch 
w  Krakowie, odbedizde się w niedzielę Ania ,2 b. m. 
o godz. 12 w południe w sali Związku Młodzieży 
rękodzielniczej i przemysłowej przy ul. Skarbo­
wej 1. 2 (boczna Kmipmczej), urocz,ista Agademja 
z powodu szóstej rocznicy koronacji Ojca św. 
Piusa XI, na którą urządzający komitet wszystkich 
katolików ^orąco zaprasza. Na program złożą się: 
przemówienie prof. Uniw. JagieLl 0. Konstantego 
Michalskiego, deklamacji, oraz produkcje muzy­
kalne i wokalne z udziałem pierwszorzędnych sił 
artvstvr7,łivrh -naszego miasta.

HIANO W A N IA  W  POLICJI KRAKOWSKIEJ.
Minisier spraw wewnętrznych miiainowal Jerzego 
Hotschka, izefa biura paszportowego, oraz Karola 
Puskarczy ka, radcami województwa, pozostawiając 
ItoLschka nadal na jego stanowisku, zaś Puskir- 
czyka przenosząc do województwa do wydziału 
be z p i e r z e ii st wn p u b l  i c zn e u o.

ZNIŻKA CEN W YROBÓW  MASARSKICH W  
KRAKOWIE. Magistrat komunikuje, że od dn. 13 
b. m. obowiązują następujące zniżone ceny wy­
robów masarskich: klg. bilu i słoniny 3'50, smal­
cu 4‘—  kotlety wieprzowe 330. szynka surowa 
w całości 4T0, gotowani w całości FSO, brajaina 
na części 5>'#0, westfalska gotowana 5'20, boozek

rzeni? jf atzeze trwają,
W  bójce zostało kilka osób ran mych, prze­

w ażn ie  w  ręikę i w  głowę, których opatrzyło 
pogotowie ratunkowe. K ilku akadeiuików jwzy- 
trzymaino do ściągnięcia proiotkołu.

chrom ie podwarszawskich okolic w ytrzym ają  
napór wody.

W padająca do W is ły  rzeka Jeziorka zdru­
zgotała drewniany mo»t w Skolimowie pod 
W arszawą. Rów nież i mostowi kolejowemu 
kolejki wilanowskiej, pod Konstantynowem, 
groz poważne niebezpieczeństwo Lotnisko 
warszawskie zostało wczoraj zalane, zw łaszcza 
jego zbiorniki benzynowe, tak, że na ratu­
nek muskała przybyć straż pożarna. N a po­
sterunku kolejow ym  w  pobliżu fabryki W ło ­
chy, na pograniczu w ie lk ie j W arszaw y, zo 
stał załamy dom kolejowy. Lokatorzy utracili 
zupełnie zapasy żyw ności i trzeba ich było 
delożować z mieszkań.

1 karazek gotowany 5‘ —, kiełbasa surowa 3‘— , sie­
kana 3'20, wiejska 3 60 kiajana 4‘— , polędwico­
wa 5'20, wędzonka sunowa 3‘60, gotowana 4‘— , 
salceson 2'40, głowizna 3'— , pasztetowa 3'— , kisz­
ka kaszana 1‘10, serdelki 3'80, kielbasikd wiedeń­
skie 4'30, miesizdmima. a 10*

ZNIESIENIE MOTORÓWEK DO WIELICZKI. 
Dyrekcja kolei państwowych donosi: Od dn:a 15 
lutego 1928 r. anosi aię bieg pociągów motorowych, 
kursujących w «oJx>ty, niedziele i święta między 
Krakowem a Wieliczką Nr. Mt. 29 3̂0.

NOTATKI P O U C Y J fE . Jakiś złoczyńca skradł 
z torebki ręcznej Zofji Górnej, która psizyjechaia 
z Miljardowic, 2 Oil gotówką w Rynku głównymi 
koło Sukiennic i zniknął w tłumie.

Zofji Kraus, zamieszkałej w Bastionie na Be 
nedykcie, skradziono w nocy z 9 na 10 z zamknię­
tej komórki 8 kur, wartości 6'ł  zł. Również tejsŁ- 
mej nocy, podobnej kradzieży dokonane na szkodę 
Kunegurldy Karcz, zamieszkałej w Aleji pod Kop 
cem, Której skradziono 9 Kur, wartości 70 zł.

WICEPREMJEH K PARTEI W  KLUBIE SPO­
ŁECZNYM. W niedzielę 1.2 b. m. o godz. 12 w  po­
łudnie wicepremier K. Bajkał przemawiać będzie 
w sali Starego Teab-u na temat „Sytuacja poliy 
tyczna i gospodarcza". Wieczorem tego. amego dnia 
® godiz. 9 wieczorem odibędizie się w Klubie Spo­
łecznym zebranie towarzyskie, w którem weźmie 
udział p. wicepremier. Wstęp wyłącznie dla człon­
ków. Stroje wieczorowe.

K0LLEGJUM W YK ŁA D Ó W  NAUKOWYCH (Ry­
nek gt. A-B 39). 'róbota 11 b. m. Wanda Dynow- 
s.ka (z Warszawy): Dr-oga do szczęścia według 
nauki Krishnamui-iego; poniedziałek 13 b m. dr. 
Emil Szimagel: Problem prostytucji w świetle psy­
chologii indywidualnej; wtoręk 14 b. m doc. un.iw. 
generał dr. Ma.rjan Kukieł: Napoleon Bonaparte
(Zamach stanu 18 Bru-maiTe); środa 1-5 b. m. prof. 
uni-w. dr. Witold Wilkosz: O telewizji; czwartek 
IG b. m. prof. uniiw. dir. Jerzy Smoleński: Nafta 
a pokój światowy; piąłek 17 b. m. doc. uniw. dir.' 
H. 'Willman-Graibowska: Zycie pozagrobowe w In- 
djach. Początek o godz. 7 wieczorem.

W IELKI BAT, MIESZCZAŃSKI Dziś w Starym 
T=at.rze mieszczaństwo krakowskie diuchem da- 

■ cnych świetnych tradycyj owiano, i ian:e w kom­
plecie przy pięknym „polonezie". Początek 1 balu 
o godz. 10 wieczorem. Dwie orkiestry 20 pp., jx>d 
batutą maijore Sch.reve.i-a. Bilety do nabyca w kasie 
Starego Teatru od godz. U— 2 i od 4. Stroje wie 
czorowe.

W YKŁAD JANA PIĘTRZYCKIEG0 W  RADjO.
W  niedzielę o godz. 6.45 wieczorem wygłosi do 
miikrofonu radjostarji krakowskiej marny liiferał, 
Jan Fi obrzycki, wykład -na temat. „Humor i 6atyrŁ 
w staropolskiej kolendzie".

X  k r t i i u .
M AkSZAŁEF PIŁSUDbK1 DO MARYNARK." 

WOIENNEJ. Mairsuałak Piłsudski z okaz;' święta 
marynarki wojennej nadesłał na ręce szefa Kiero­
wnictwa tej marynarki, p komandora Swirskiego, 
następującą depeszę: ,.W dniu święta marynarka 
wojennej przesyłam na ręce pana Komara aora ży ­
czenia najpomyślniejszego t-oziwoiu i najlepszyci 
wyników pracy nad tworzeniem naszej potęgi 
morskiej". Komandor Swirski prz-3 Aai ze swej 
strony depeszę z wyrazami głębokiej czci i "ddamia 
w pracy nad -oawojem jwlakiej marynarki vm- 
jennej.

REPREZENTANT NUNCJATURY U MARSI P IŁ ­
SUDSKIEGO. Z Warszawy donoszą: Charge d‘a.ffai 
res nuncjatury papieskiej w Warszaw i-e, ks. Char­
les Cha-rlio, zusta-ł wczoraj popołudniu jnzyjęty 
na dłuższej konferencji przez premje»a Piłsudskie­
go. Tematem konferencji miała być sprawa przy­
jazdu do Polski nowego nuncjusza, mgr. Mar- 
ma-ggi.

POŻAR I W YBUCH MAGAZYNU Z AMUNICJA.
■Jak donoszą z Wiilma, dnia 7 b. m. o godz. 9.30 
rano na moście rzeki Merri^zonild, w  miejscu, gdzie 
się znajdował schron z podkładów, w-raz z inwen­
tarzem i amunicją, stanow-ącą v» lasu ość słwtżnicy 
K. O. r.y wybuchł z niicwyja.śm;onyc-h doiąd pc. 
wodów pożar. Skutki pożaru były fa*alne. Objęty 
płomienami schron z amunicją w jedne chwili 
spłonął, a niebawem wyleciały w powietrze ma­
teriały wybuchowe, znajdujące się -w sikiudzue, Na­
boje wypuohaly raz po raz, uniemożliwiając jaką­
kolwiek akcję ratunkową. Tylko dzięki przypadko­
wi ofiar w ludziach nie było. W związku i  poża­
rem i ekaplozią amunicji wdrożono dochodzenia, 
cełem ujęcia sprawców pożaru.

NOW Y MOST POD SANDOMIERZE® Wczoraj 
specjalnym pociągiem o godz. (15 wyjeżdża do 
Sandomierza minister komunikacji Romooki, by 
osobiście drkonać otwarcia nowo zbudowanego 
mowbu -na Wiśle jx>d Sandomierzem. Most en jest 
pierwszym mostem przez Wisłę wybudowanym 
w Polsce niepodlegleć i łączy on oDydwa byłe za­
bory: austriacki i rosyjska. Budowa mostu trwała
2 i pół rvku; koszta mostu wyn>szą 3,250 000 zł.

Krazów, 11 lutego
Wobec nieziatwienia się na wczoraiszej roz­

prawie oskarżonego Moritza Krochmale prze­
wodniczący odczytuje jego zeznar.ia złożone 
w śledztwie sądowem poczem przesłuchu­
je trzeciego współwłaściciela wspomnianej w y­
żej firmy, oskarżonego Adolfą Kriegera. Ten —  
na część towaru sprowadzonego do Krakowa przed 
łożył dowody należytego oclenia, co d-o reszty nie 
może udowodnić, że "prowadził, w drodze legalnej.

Oskarżona Helena Wirtheim do winy żadnej się 
nie jooczuwa, gdyż interesem się nie zajmuje, lecz 
jej mąż Unger 1'eiwel, który udzieli wyczerpujących 
wyjaśnień.

Oskarżony Unger Felwel do winy się nie po­
czuwa i przez omylke —  nie dosłyszawszy pytań,a 
przewodniczącego —  oświadcza, ie  stale towary do 
Krakowa przemycał. (Ogólna wesołość na sali). 
Oskarżony przedkłada dowody legalnego sprowa­
dzenia towarów, kfóre znawca dr. Hołocher nie­
zwłocznie sprawdza i uznaje, że towary przez 
Feiwla sprowadzone zostały należycie oclone. W o­
bec leg? prokurator dr. Kuc po porozumieniu sic 
z  zastępcą Skarbr Państwa refnendarzem Dani­
szewskim, cola oskarżenia prr ńwko Helenie Wirt- 
heim i Ungerow, Feiwlowi, a zarazem przdciw os­
karżonym braciom Morgenbejerom, o ile ctodzi 
o współwinę tychże co do tych dwóch oszarżonycn. 
Po tym recesie prokuratora, oskarżony Wirtheim  
ł Unger jako wyłączeni zupełnie ze sprawy opusz- 
esafą sair rozpraw. To cofnięcie oskarżen.a wy 
woluje na sali rozpraw wśród obrońców, szcze­
gólnie zaś wśród publicznego audytorjum sensaeie.

Ośmnasfy oskarżony Izaak Bucjherster, kupiec 
blawatny w Krakowie również do winy się nie 
przyznaje.

Oskarżony z kolei Józef Buchhoister interesem 
się nie zajmuje z powodu choroby; interes zaś pro­
wadził Izaak Buchhoister, który tylko może udzie 
lić wyjaśnień. Oskarżony Mozol Samuel Buch* 
heister z powodu choroby na rozprawie się nie 
jawił, wobec czego przewodniczący przeprowadził 
co do mego rozprawę zaocznie. Przedostatni os­
karżony Szymon Silber«tein również do żadnej 
winy się nie poczuwa, towar zawsze sprowadza) 
pocztą i koleją. Ostatni oszariony Maurycy Fełd, 
kupiec z Tarnowa do winy się nie poczuwa i przed 
klada fakturę oraz dokument celny na dowód, że 
towar sprowadził legalnie. Po przesłuchaniu

wszystkich oskarżonych przewodniczący dr. Cie- 
ślewski otworzył postępowanie dowodowe.

PR ZER W ANIE  R O ZPR A W Y DC DNIA  
6 MARCA.

(s ) Po otwarciu postępowania dowodowego 
przez przew odniczącego —  dzisiejsza rozpra­
w a rozpoczęła się postawieniem  szeregu w n io­
sków.

Obrońca dr. Lauer ośw iadcza, ze w  czas e 
rozprawy sądowej w ładze policyjne ponownie 
prow adziły  dochodzenia w te] sprawie, zw ra- 
się przeto do Trybunału w  tej m ierze, aoy  
Trybunał zażądał od odnośnych czynn ików  
policyjnych wyjaśnień. Obrońcy grer.ija’ nie 
staw iają wniosek na powołanie jako św a d - 
ków do rozpraw y C. Neumanna. Reichm ana, 
Arnsterdama, Pflastera, Schlasm g°ra i w iejir 
innych z pośród kupców krakowskich. A * v .  
dr. Goldblatit wnosi ponadto o powrłanir n r 
nych znawców specjalistów w  sprawach cel­
nych a inianuwicie takich, którzyby nie po- 
zostawali w  zależności i stosunku do skaOwi 
państw? Ze znaw ców  towaroznawstwa teks­
tylnego oraz. św iadków biegłych obrona powo­
łuje H. Eschlowitza i D. Sonnenrcheina na­
stępca skarbu państwa referendarz Daniszew­
ski wnosi na odniesienie się do banków 1 iakow  
skich o wydostanie tych faktur i deklaracyj 
celnych, na które powołało się kilku z oskar­
żonych. Ponadto zastępca skarbu nadmienia, 
że dalsze dowody ze św ad k ów  przedstawi pod- 
czaą postępowania dowodowego.

Prokurator dr Knc zgadza się na w ezw an ie  
do rozpraw y św iadków, m ieszkających w kra­
ju, natomiast sprzeciwia się przesłuchaniu 
swiadnów, będących zagranicą.

Po godz imię l i  przew odniczący roziprawy 
dr. Gieślewsii ogłasza, że' celem  naradzenia 
się nad postawionym i przez obronę wnioska­
mi, a nadto, że w  przyszłym  tygodniu roz­
poczyna się nowy proces, której przew odni­
czy  wotant w  obecnej spraw ie,1 sędzia W ar- 
chałowsiki. —  prze-vwa iczprawe do 6 mar­
ca br. W  czasie dzisiejsze] rozp raw y saię 
rozpraw w yp ełn iły  tłumy ciekawe, publicz­
ności.

 -o§o--------

Jedenastu d;ieA procesu o naćużpcid
w  IV  O . Ei. K r a k ó w .

Zeznania obw. I). szefa Inteiiflenturij płh. DebsKiegn
(s) W  dniu dzisiejszym, po przesłuchaniu płk. 

FawriAskiepo, zeznawał obw. pik. Dębski, b. szef 
intbdenfcury, który do winv zupin ie si; nie jk>- 
eauwa. M szczególności wyjaśnia, iż znane mu 
są worawdziie rozkazy min. spraw wojsk., na 
które się prokurator powołuje i że przaciw nim nie 
uzialal, atoli stwierdza, iż zdaje się nie bvl wia­
domym prokuratorowi. a.mi też rzeczoznawcom 
prolimiinairz budżetowy miin. spraw wojsk dep. int, 
dźiół kwaferumkawy, w którym to dziale była 
kwota 240.000 zl. przeznaczona na uzupełnienie 
umeblowania biurowego i na remom' sprzętu 
kr olą 24.000 7.1. Nadto powołuje się oskarżony na 
rozkaż, szef. depart, int., który mówi ogólnie, „że 
niewykorzystanie kredytów w 1024 r. bezwarunko­
wo miejsca mieć n.ie powinno", a co kładzie na 
odr>ow'iedzia1,ność szefów intetend. D. 0 K 

Wkońou przedkłada obrońca pułk. Dębskiego, 
dr. Schoemoett n dwa oismia depat. iintend M. S. 
Wojsk, z któryoh okazuje się, iż zakup mebli 
biurowych 2 punktu preliminarza budżetowego na 
r. 1924 by! dopuszczalny z kredytów działu 
2- -3- -3, zaś odnośnie do dywanów dodatkowe 
zeziwoienie, w kitorem zazmaczomo, iż wyposażenie 
biura dowódcy O K. w dywany odpowiada pro­
jektowi. Oskarżony stwierdza przeto, iż wie można 
w danvm wypadku mówić o wydatkach m  cele 
zbytkowne, aitu winić go za częściowe sprzeniewie­
rzeni ; kwot przez kpk Romera, skoro kontrola nad 
nim do osk. nie należała. Co do drugiego zarzutu, 
imkaby bez upoważnienia wydziela* pożyczki dla 
Hurtowni żołnierskiej D. O. K w  Krakowie, oo 
slabowi występek nadużycia władzy służbowej —

o§o~
DALS7V CIĄG KOZPRAM T PRZECIWKO  

ROPSKUT

fi.) Daisiaj, w tifdmym dnu- rozprawy o zbro­
dnię oszustwa przeciwko Władysławowi Ropskie- 
mu i (kwom jego synom, przewodniczący przystę­
puje do przesłuchania ostatnich świadków dowo­
dowych.

Pierwszy zezmaja Jat Bobkowicz, który w grn 
dniu '*924 roku z.glosił się do biura Ropenicm 
chcąc kupić realność, nadmienił przytam, że 6000 
złotych, któiemi roznoa-ządza. może złożyć iako 
kaucję przy jakiejś posadzie Wtody Ropsk; zapio- 
ponuwak mu objęcie prsady kierownika jego biura 
«  Zakrpauem. Świadek złożył żądaną kaucję 
iotr7ym„ł za to od Ropsl.iego weksle; część tych 
weksli Rapski wykupił, tak, że świadek jpst po- 
szkoaowany eiektywnia na przeszło 4.300 zł.

B»rnard Dulani zeznej;, że namówiony przez 
znajomego, zwróci# się do biura P -■psKion z zamia­
rem kupna kamienicy. Wtedv W1 Ropski, w myśl

»A  !fUBÓJPTWO WICEPREZESA GIEŁDY W IE - 
DENSKIEż . Sensacyjna wiadomość wstrząsnęła! 
wczoraj światem handloc ym Wiednia: oto szeć
fimmy bankowej Nagel ei Wortmaran, Robert Wort- 
manin, zarazem wiceprezes giełdy wiedeńskiej, po 
sbawńi się żvcia, wieszając się na sznurze do por- 
tirjery. Powodem desperackiego czynu jest upadek 
firmy, której passywa oceniają na przeszło siedm 
mtlijonów szylingów. Denat pozostawi! bst, w y­
jaśniający dokładnie motywy samobójstwa. Znale­
ziono również pirzy nim rewolwer, kupiony widooz- 
cznie niedawno z nienaruszonenu patronami.

KATASTROFA OKRĘTOWA. Z Am.Jtor.danm do-

to i w tynr k. >runki nie poczuwa się do żadne} 
wmv

Oskarżony twierdzi, iż w  danym w'-nadku dzia­
ła! dla dobra tak skarbu, jak i żołnierza Udziela­
nie tej pożyczki było. zdaniem pułk Dębskiego, 
koniecznem, aby uniknąć protestu weskli, k’óre- 
by i tak skarb państwa zapłacić musiał.

Odnośnie do lego punktu przedkłada obrońca dr. 
Scboenwutter odpis 1 istu gwarancyjnego do Banku 
Gops. Kraj na 10.000 zł., oraz protokół walnego 
zgromadzenia delegatów Spółdzielni, z którego 
okazuje się, że oskarżony jako szef in t. miał intern 
sywnie zająć się Hurtownią żołnierską.

Co do ostatniego zarzutu, iż nie przeprowadzał 
na czasie lustracji pomimo, iż E, W, K. G. dono­
siła Ci wadłiwem urzędowaniu Lejozaka. -że więc 
zaniedbał dozoru nad oficerem płatnikiem — o- 
świedoza oskarżony, że i ten zarzut spotyża go 
niesłusznie Objąwszy bowiem Szefostwo int, wy­
siał w 'dniu 21. 5 1924 komisję lustracyjne, któ­
ra mo ujawniła żadnych nadużyć.

Zresztą powołuje się oskarżony na fakt, iż w 
oiągu jego urzędowania, a nie 1 roku Kierownic­
twu Rejonowe Inlcndantury wraz z szefostwem 
Int. skontrolowały 52 oddziałów, podi zas gdy za 
jego następców tylko 31 oddziałów.

Po przesłuchaniu pik. Dębskiego, zeznawali ko­
lejno pik. Bobownik i kpf. Szuberga, którzy zezna­
li. że tylko wskutek nieznajomości odnośnych pr*e 
pisńw przez rzeczoznawców —  znaleih xię na ła­
wie oskarżonych W ciągu tych zeznań wskazy­
wali odbośnymi rozkazami, że postępowali tylko 
w myśl instrukcji.

s w j  metody, która stosował do wszysińich swoich 
pokrzywdzonyc klijentńw, tłumaczył świadkowi, 
śa obecnie Koniunktura do kupna jest niekorzystną, 
a lepiej opłaci się mu pożyczka Świadek złożył 
Ropsk-en a tytułem jiożyczki 200 doi. i 1.140 zł., 
a w jd.kiś czas później 1000 koron duńskich. 
Wszystkie te kwoty mu przepadły, żąda więc 
w sądzie odszkodowania.

Zeznania tych dwóch świadków ciągły się jwze 
szło 3 godzimy. O godzinie 11.30 przewodciczący 
trybunału, e. o. Kaczmarski, zarządza przerwę. 

 (.-------

JAN ROPSKI, Biuro: Kraków, Szewska 5, tel. 
22-48 (firma egzystuje bez przerwy lat 18) —  po­
leca do kupna kamienice, wilie, majątki, sklepy 
etc —  przeprowadza wynajm mieszkań —  po­
siada własne realności w.Krakowie na składy dla 
eksuedycji towarowej. —  Biuro Jan Ropski nie 
ma nic wspólnsgu z aferą Władysława Ropskiego.

lis

noszą: Nadeszły tu wiadomości, że parowiec holen- 
derak_ „Zecmeuw" rozbił się. Z zaiog , liczącej 40 
osób, utonęło 10.

 J------
PRZY CIERPIENIACH NEREK, CHOROBa CH 

“ OCZOWYCH, PĘCHERZA MOCZOWEGO I DOL­
NEGO odcinka kiszek, naturalna woda gorzka 
„Franciszka .Józefa łagodzi i usuwa szybko gwał­
towne boleści przy wypróżnieniu. Doświ;id-'-'pmia 
szpitalne potwierdzają, że woda Franci&zha-Józefa 
przez swoje, łagodzące ból, działanie, nadaje się 
również dobrze dla osób starszych, j„k i miodzie 
ży, nawet przy częstem stosowaniu. 115

Warszawa rod groźba powoozi.
(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).
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Zwyczaje karnawałowe
w Polsce.

i i .

P o  vitri>iacli wśród ludu obyczaje zapustne 
rozpoczyna ły  jasełka, Herody, chodzenie z 
gw iazdą  ild. Chodzenie po kolędzie w  różnych 
okolicach nabierało najrozm aitszych cech. —* 
W yw o d z i się ono zobycza jów  pogańskich, a 
poch łonąw szy pierwiastki chrześcijańskie, do­
trw ało  do naszych czasów . Obchodom tym to­
w a rzy s zy ły  pieśni pogańskie, które ducho­
w ieństw o, nie zdoław szy w ytęp ić  samego o- 
b yoza ju , zam ieniało na z godniejsze z duchem 
chrześcijańskimi pieśni kolędowe. Stąd już w  
X V I w ieku znane było p rzysłow ie „b iegać by 
z  w ilczą  skórą po kolędzie*' (R ey ). P rzeb ie­
rano się w ów czas w  w ifc ze  skóry lub opro­
w adzano żyw ego  w iika , c zy  „turońka"*. Sta­
w a ło  się to m ożliw em , k iedy w  Polsce zw ie ­
rzęta  te b y ły  pospolite, a o małe tunzątiko 
nietrudno. Stąd i dziś w  Krakow ie i jego o- 
kohcach spotyka się chłopów dziw aczn ie 
p rzybranych, z których jeden przystraja gło­
w ę  łbem  turzym. rysik oblam ow any czerw o- 
nem  suknem m ożna oid w ew nątrz przy pomo­
c y  rąk otw ierać i zam ykać, to też turoń k ła­
pie paszczą okrutnie, goniąc dziew częta wśród 
fig lów  i śmiechów. Tow arzysze  przebierają się 
też często za inne zw ierzęta  c zy  ptaki. Po- 
wszechmem także tak pod Krakowem , jaik i w  
inn ych  stronach P miski, np. nad Bugiem i na 
Polesiu, jest chodzenie z kozą, na Podlasiu zaś 
z „kon ik iem ". Tow arzyszą  zabawom  pieśni, 
które w  odległych n ieraz okolicach są w arian ­
tam i jednej i tej sam ej przyśpiewki. N a M a­
zow szu  i Ku jaw ach pospolity znów  jest „(ru­
rek ". Parobczncy obwożą kogutka na dwóch 
kółkach, na którego zapraszają gospodynie i 
dziew częta , za co  otrzym ują datki.

Pow szechnym  także obyczajem  na ziem iach 
polskich jest przeb ieranie się za cyganów, 
cyganki, żyd ów  i oprowadzanie n iedźw iedzia, 
którego zazwycjziaj w yobraża  pamobezaik ustro­
jony gnoohowinjaimi. Jeśli gospodynie opóźnia­
ją  się z datkiem, syp ią  w ów czas na ogień 
gorczycę, co spraw ia n iem iły  trzask (G loger, 
Podlasie). C iekawe to, że Gloger w idzia ł raz 
sam p raw dziw ych  żydów , chodzących po ko­
lędzie z kozą.

Do szczecjólów obyczajowych natęży także 
zapalan ie ggochowm na niedźw iedziu , a  na­
stępnie gafiKenie ich wodą, co znajduje po­
k rew n y ryą w  t. zw. „zab ijan iu  grajka" w  po­
w iec ie  in/wrocławskim . W  ostatni wtorek 
w ieśn iacy  w yw ożą  na pola grajka na tacz­
kach, rozb ija ją  garnek z  popiołem, który go 
osypuje, a  potem wypuszczają kota, jako w y ­
obrażeni «  uciekającej duszy zabitego. Jest to 
pozostałość nweigo „tracen ia  Bachusa1', w y ­
m ien ionego wśród nagannych obycza jów  ludu 
w  X I'[IJ  w ieku przez ks. M arcina K ra jew skie­
go. W spólnym  szczegółem  tych w szystkich 
wędrówek po kolędzie jest zakończenie a to: 
poczęstunek, zabawa, tańce. Czy to będzie 
się n azyw a ło  „baha iy  w-eozer" u Rusinów  
podliaskich, c-zy .ypodikoziołek" na Mazowszu 
i  Ku jaw ach i t  d.

Ta  ostatnia zabawa jest o ty le jeszcze cha- 
raiktarystycm a, że zaw iera  ciekawe elem enty 
obycza jow ości p.rzedohrześoiijańiskiiej. Polega 
ona na tern, że we wtorek w ieczorem  przed 
śirodą popielicową ec-hodzą się w szyscy  do 
karczm y, ustaw iają beczkę, a na niej talerz 
dia zbierania p ien iędzy. Chłopiec, który chce 
tań czyć z  d ziew czyną, musi ją  w ykupić 
u grajka za  pewien datok, rzucamy na ta lara; 
podobnież dziew ozyny kupują sobie tancerzy. 
M a to być ślad kupowania sobie dziew ki za 
żonę u rodaków  w dawmem pogaństwie- —  
Tak próbowano w y jaśn ić  ten obyczaj.

Do rodzim ych obycza jów  krakowskich nale­
ży  chodzenie ,.Zaipusta‘* i „Gomil>er" Zapust 
posiada w praw dzie krewniaka u Kuirpiów, ale 
tam ma on iminy charakter.

W  towarzystw ie dwóch cudacznie przybra­
nych chłopców chodzi brodaty Zapust. Jeżeli 
wstępuje do jakiego domu, to jeden z tow arzy­
szy od proga wprasza się oracją:

7. przeohodu naszego
Wstępujemy do domostwa waszego,
O l manituail-sktego ketiążęcia,
Od księcia Zapusta,
I pytamy, jeoMi u was
Kura tłusta.
Kawałecaelc krieJbaakt, albo szklaneczka miodu,
Bo mu się brzuszek pokrzywił od głodu.

Jeśli znajdują gościnnych ludzii, to w tedy 
wchodizi sann Zapust i przedstawia najpierw  
sam siebie:

Ja jestem Zapust, mamłfuaiiakiie Książę,
Wę z dalekiego kraju,
Odzia pet ogonami szczekają..
Słońce o wschodzie zachodzi,
A  kuraże kokosze rodiai...

a następnie jednego z towarzyszy, przebrane­
go za osła:

To jest uczony osioł, co mięsaka w stodole;
Jest profesorem, uozy dzieci w azkole.

Po zabawianiu gospodarzy i otrzym aniu na­
grody, wychodzą nie bez pożegnalnej, równie 
pięknej przem owy.

„Com ber", czy li „Oombrzemie" jest w y łą cz­
nym  pnzywiłejeitn przekupek krakowskich. 
W  tłusty czwartek przygotowują suty poczę­
stunek na rynku, spraszają kapelę, urządzają 
tańce i t. p. G łówna zabawa polega jednak 
na tern, że przekupki z ustrojonemu głowam i 
w  w ióry  na kształt loków, chwytają prze­
chodniów, targają za w łosy, bezżemnych zaś 
m ężczyzn  w przęgają do kloca, kładą im na 
głowę w ieńce grochowe. Muszą oni biegać po 
rynku, ciągnąć kloc i k rzyczeć „Com ber, 
com ber!", dopóki się nie okupią.

Comber pow tarza się w  oktawę tłustego 
czwartku. Istnieje anegdota, ośw ietlająca rze­
komo poetawamie toj swawoli. Przed wraka­
mi —  podobnoć —  miał m ieszkać na przed­
mieściu Piaski wójt, ozy burmistrz Krakowa, 
nazwiskiem  Comber, chc iw y, nieludzki. Da­
w a ł się w e zrnalki przekupkom, za najlżejsze 
przew lnian ie targając je za w łosy. A ż tu pe­
wnego tłustego czwartku rozeszła się w iado­
mość, że umarł zn ienaw idzony wó.ł. W tedy 
to straganiarki biegały do rynku, krzycząc 
z radością: )yzdochł Oomiber, zdech ł!", targały 
pnzylam przechodniów za w łosy, jak to 
zw yk ł b y ł czyn ić  n ieboszczyk. N iew ątp liw ie 
jednak „com ber" jest obcego pochodzenia.

W  okolicach Krakowa kolędników nazyw ają  
Zapustnikami, Spymoairzaimi, Pokuśniikami itp. 
Najulubieńszern i najpopłatniejszem, jeśli tak 
można powiedzieć, jest „udaw an ie" żydów. 
Kto lepiej udaje, teirn w iększą w yw ołu je  w e­
sołość wśród słuchaczy. Pospałftem także jest 
przebieranie się za  cyganów. Oczyw iście, tego 
rodizaju figle  i zabaw y trze k i  urozmaicać 
żairtanni, w ierszykam i często ohliczonem i na 
w yw ołan ie  humoru, dzięki zupełnemu brako­
w i sensu, śpiewam i na nutę krakowiaka i  t. d. 
N ic też dziwnego., żę roją się zb iory pieśni od 
tych w ierszowanych oracyj, krakow iaków za­
pustnych i t. p. Ciekawe jest, że za cel drw in 
Zaipostniey, ozy Spyiroa.rze z pośród rzem ieśl­
n ików różnych cechów wybraili sobie szew ­
ców. Pełno w ięc  uszczyp liw ych  żartów  pod 
ich adresem, z  których nip. jeden: * )

Zdechły pamiu dwie kobyle 
Jedna kam. druga łysa,
J e d n a  w a z o  na j ,  d r u g a  d z ia ła j ,
A świec (szewc) ze psom jednej myśli,
Do kobyły oba przyszli... i t. d.

następują żarty, cizęsto nie nadające się do 
powtórzenia.

Znacz nem um ileniem  wędrówek po kolędzie 
są śpiewki, z których niejedna —  adzinaciza-

*) Z zebranych przez Ozaję.

;ąc pję niefrasobliwym  humorem —  przynosi 
charakterystyczne rysy, nip. taka na nutę kra­
kowiaka:

Niiazaipuścde krótki, sifairgaiatn se botki,
Ale tego nie żałuję, te-m se podpiu! wódki,
A tańoujze, tańcuj, kaircmairecko IHisla, 
Stujeneoka, kiumorecka zostaną ci pusta.

Albo:
Powiedziałbym oracją.
Mam na brzuchu turbacyją, 
Powiedziałbym jesee,
Ale mi się jeść chce.

Lud w ięc inaczej zachował tradycje karna­
wałowe. W śród wairetw t. zw. inteligencji 
zn iknęły kuiłigi, szlichtady, pozostały jedynie 
tańce i zabaw y z całą swoją pustotą i bez­
m yślnością, natomiast m iędzy ludem zacho­
w a ły  się obyczaje, zabarw ione secżerą i pro­
stą fantazją. Bezwątpienia w  tych wszystkich 
jegc^ zw yczajach m ożeaby odkryć pewne pier­
wiastki, które muszą mieć swoje głębsze zna­
czenie. Jakie? W  wTiełu wypadkach niesposób 
’uż dziś rozw iązać tej zagadki. A — Ka-

Z Życia studenckiego ui Paryżu.
(K o respon d en cja  „N . R eform y41.)

Paryż, w lutym.

(Restwacja uniwersytecka —  Zebrania stu­
denckie w  ambasadzie polskiej).

Jest tu taka jedna restauracja „sam opom o­
cowa*', subwencjonowania, na bocznej uliczce 
koło Sorbony- Jeść dają strasznie, tanio 
w praw dzie , ale okropnie. Lecz są dwie rzeczy, 
po które się czasem  przychodzi do tej restau­
racji:

1) „G nrsonam i" są „garsonk i", koleżanki 
z  Sorbony (dużo Polek, ładne)

2 ) P ian ino do użytku publicznego.
To pianino działa cuda.
Po potwornym obiedzie zostaje kilkanaście 

osób, które mają czas, skupiają się razem, c i­
cho. Do pianina siada jeden Rosjanin lub P o ­
lak —  obaj grają świetnie.

I oto na nieposprzątane jeszcze stoły, przez 
dym papierosów, zaczyna prószyć się melo- 
dja —  zw ykła , jakaś dumka rosyjska, jakaś 
„Sonia"...

P ow o li spada urok na słuchających...
Sami etranżerzy... Francuzów tu niema...
P łyn ie  melodja... Potem gra Polak... Cho­

pin... Karłow icz... '■
Jakaś dziew czynka nuci z cicha:

—  „C hylisz glówikę na pierś białą, 
łza w  źren icach drży-.."

Mbo:

—  „Pam iętam  ciche, jasne dmie,
co mi się dzisiaj zdają jeno snem, 
bo by ł otw arty raj także i mnie-..'*.

W arto w tedy patrzeć uw ażnie a dyskretnie 
na twarze słuchających... Rosjanie, Polacy, 
Japończyk, jakiś Hindus, N iem iec, Szwedka, 
W ęgier... Każda tw arz inna —  a każda teraz 
tasama. Na nutach prostych, rzew nych  meto­
dy) słowiańskich przenosi się każdy do swego 
m iasta, do swych bliskich. Oczy zam knięte —  
tak, szczerze, bez pozy... Uśmiech...

Potem  to przechodzi. Potem  to znika. M e­
lodja gaśnie. Trzeba iść. Potem  przychodzi 
w ieczór. E lektryczny w ieczór paryska, który 
w ygan ia  z domu i każe błądzić po tętniących 
u licach, w  powodzi świateł, przez szumiące 
bu lw ary, koło sktepów-pałaców, koło gma­
chów7 kultury i sztuki, posągów, łuików, św ią­
tyń. Potem zapada noc i na miasto —  sto­
licę Europy —  spadają sidła mroków. Tak, 
potem się zapom ina, polem się już baz żadne­
go wzruszenia jakiejś Francuzeczce tłóm aczy, 
że Polak to co innego, n iż Rosjanin i że  K ra­

ków jest najm ilszem  miastem na świecie.
Za parę dni idz/ie się znów der restauracji 

studenckiej. Prosi się Rosjanina: Zagrajcie 
„Son ię". Polaka: Zagraj coś Karłow icza...

1 znów się dziw n ie zam yśla, gdy plymą sło­
w a :

—  „ I  czasem  myślę, żem ja tylko spał, 
że cale życ ie  było tylko snem —  
zbudzę się, raj ten odnajdę, com  miał, 
com miał w dzieciństw ie mem..,“ -

Może się to w ydaw ać  dziw n e: taki l ir y z m ’ 
w  Paryżu !

A  jednak...

Raz na miesiąc zaprasza ambasador Chła­
powski do pięknych salonów ambasady stu- 
denterję polską. G w arzy się milo, ktoś coś 
w ygłasza w  rodzaju referatu, dyskutuje się 
nad tern, polem przechodzi się do bufetu.

Atm osfera bardzo serdeczna i m ila.
Inauguracyjny w ieczorek na ten rok szkol­

ny odbył się w ostatni piątpk stycznia. Mó­
w ił prof. U. J. Folkierski na temat rom anty­
zmu dawnego i przyszłego. W  dyskusji zab ie­
rało glos kilku studentów- M in. zw róciłem  
uwagę, że rom antyzm  w spółczesny ma głębo­
kie wartości, jest to bow iem  rom antyzm  pra­
cy  —  rzem iosła, muskuty, mięśnie. N ie m o­
żna o tem zapominać. W arto też tu podkre­
ślić, że pobyt prof. Folkierskiego w  Paryżu  
zm ien ił trochę jego przekonania na rew izję  
rom antyzm u ubiegłego stulecia. Kto pam ię­
tał jego zeszłoroczne gTOmy na J. N. M illera, 
b y ł bardzo zdziw iony i —  zadow olony tu. na 
żebraniu w  ambasadazie, że prof. Folkierski 
uznaje już w  zupełności słuszność rew izji ro­
m antyzmu. Na zm ianę przeikonnń nigdy nie 
jest zapóźno.-. Witold Zechentei.

Z A R Z Ą D  F I R M Y :

„FIBLEr SB. ABC.
(DAWNIEJ 112

Lubelska Fabryka PorUand Cementu „FIRLEY1' 8. A.)
powołując się na „Monitora Polskiego" nr. 26, z 
dnia 1 lutego 1928 r. i nr 2tl z dnia 6 lutego 
1928 r. wzywa niniejszem pp Akcjonarjuszów Spó­
łek Akcyjnych „Góika" i „Ogrodzieniec", by w cią­
gu trzech miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia, 
zgłosili się ze swojemi akcjami w biurze Zarządu 
S. A. „F irley" w  Warszawie, ul. Warecka nr. 11, 
w godzinach od 10-fej do 1-szej, dla wymiany tych 
akcji z tem. że każdy akcjonariusz S-ki Akc. „Gór­
ka" otrzyma wzamian jednej akcji zlotowej tejże 
firmy, wartości nom in . ' 100 złotych, sżeść akcji 
Ski Akc. „F IRLEY" III. emisji zlotowej, wartości 
nominalnej 50 złotych każda, wzgl. za każdą ak­
cję markową tejże firmy, war ości nominalnej 
1000 marek —  dwie akcji S-ki Akcyjnej „F IRLEY" 
III-ej emisji zlotowej, wartości nominalnej 50 zło­
tych każda. Natomiast każdy akcjonariusz Ski Akc. 
„Ogrodzieniec" otrzyma wzamian 2A  akcji zlo­
towych tejże firmy, wartości nomin 25 złotych 
każda, jedną akcję Ski Akc. „FIRLEY" 111 -ej emi­
sji zlotowej, wartości nominalnej 50 złotych.

Z A K Ł A D  T E C H N IC Z N O  - D E N T Y S T Y C Z N Y
EUGENJUSZA P 1 E T R 0 N I A
K R A K Ó W . U L IC A  K A R M E L IC K A  L. 12 I . P IĘ T R O .
Godz. przy jęć  od 9—1 i od 8—8 w., w niedziele

i św ięta od 10—12.
Dla P. V.  U rzędników, W ojsk »wych, Akadem i­
ków i Uczniów  szkól średnich, znaczne ustępstwa 

i dogodne warunki spłat. 89
Gabinety nowocześnie urządzone. — Osobny ga ­
binet dla pan. — Opieka lekarska na m iejscu.

i w o  SZO R LI.

POD DĘBAMI.
OZe słowiańskiego p rzełożył R. Z.).

W łaśn ie w tedy  Aintosia P iotrow a poczęła 
blednąc, róże jej lic  opadły... a oczy, te w ie l­
kie oozy niebieskie dostały taki przestraszony 
i pytający w yra z , jakby przeczuw ały coś stra- 
sznago a, trudnego do uwierzenia... O czy te 
pa trzy ły  wokół żułłośniu i w dzie ra ły  się każ­
demu a i  na dno duszy, ozy  w id zą  i o zy  m y  
ślą w szyscy to samo, co jej pow iedział but­
ny konował Lukusz, że musi umrzeć na w io­
snę, kody rozkw itną róże w  jej ogródku, aby 
było  ozom owiiaąć jej śpiącą głowę... Spoj­
rza ły  te oozy pytąjąóe na Jana i te jej spoj­
rzenia oplątały je.go sarce, jaik miękie, jed­
wabne modre w stęg i, i ściskały się coraz w ię ­
cej, jakby mu niekiedy chciały zacisnąć gar­
dło ciasnotą grobową te bołe n iew ypow ie­
dziane... 1 n igdy ich już nie mógł zapomnieć, 
tych oczu, a kiedy je przym knęli i ow inęli 
głowę róż and, zrobił się dziwakiem , samot­
nikiem  tam w  górze —  za lasem...

Stryjek Jf*n m ów ił mi kilkakrotnie, że mu 
coraz ciężej, żyć na świecie...

Zacząłem  się nim interesować jeszcze jako 
pięciokilaisitria gim nazjalny. N ieraz przecho­
dziłem  przez las obok jego cliaty. P rzysiada­
łam ’ niekiedy ku niemu, i poczęliśm y rozpra­
w iać. Jakże m i dobrze było przy nim! W yo  
brażaliśm y sdbie, jakby to było, gdyby ludzie 
m ieli skraydla, jak ptaki. Jeszcze dziś parnię- 
taiin, ja t  roi to z dziw ny f k r e ś l i ł ,  gdy-

by poleciał najpierw do cesarza japońskiego
i odciął mu ow ych  siedem długich w łosów
z końca brody, jak je ma w  gospodzie „P rzy  
ipoczcie", gdzie są nam alowani w szyscy  w ład ­
cy świata. Owe kosm yki —  mówił —  bardzo 
go gniewają, bo cesarz japoński albo sobie po­
w in ien  zapuścić porządną brodę, albo niech 
się ogoli, bo z terni siedmioma w łosam i nic
nie znaczy. Potem  na księżyc do króla Ma­
cieja i na gw iazdy m ię prowadził z  pom y­
słami praw dziw ie Verne‘owsfciemi.

Odtąd byliśm y przyjaciółm i. Podczas waka- 
c y j odw iedzałem  go kilkakrotnie w tygodniu. 
Przynosiłem  mu różne pisma i objaśniałem  
ustępy. Poezje czytał ze szczegół nem zado­
woleniem . N aw et raiz u łożył sam piosenkę i 
ucieszył się, kiedy ją pochwaliłem . Sw ych 
wiarsizy nigdy nie pisał, —  sam bow iem  czuł, 
że są niezgrabne, że nie mają „n i rąk ni nóg"... 
N iekiedy siedział [r z e z  w iele m inut zapatrzo­
ny przed siebie, jakoby się w patryw ał głę- 
bóko w  swą duszę... Potem się otrząsnął z 
niechęcią, odryw ając się od dumań —  i był 
znowu żartobliw ym , dowcipnym  stryjem  Ja­
nem... Nosił w  sercu jakiś w ie lk i ciężar, a nie 
skarżył się nigdy...

Byłam  znowu w  domu, kiedy mię zadziw ił 
pierwszą swoją skargą. „W idoczn ie  się sta- 
rację —  zaczą ł —  i siły mię opuszczają. N ie­
kiedy, gdy się wrócę z pola umęczony, b y ł­
bym rad,i gdyby było co gorącego przygoto­
wanego, a tu człow ieku  dopiero gotuj. N ieraz 
się mi nie chce, i idę spać bez w ieczerzy, 
a to mię jeszcze w ięcej osłabia... A  potem 
przyjdą owe długie w ieczory zim owe, i z każ 
dym rokiem czuję bardziej swoje osamotnie­
nie... Cziow iek-by rad pogadał z  kim, a tu

■nikogo niema. Jeszcze przód la ty  dziesięciu, 
kiedy um arła siostra najmłodsza, nie było 
mi tak pusto... Gdybym  mógł zina.leźć jaką 
stosowną kobietę... I spoglądał na mnie trw oż­
liw ie  z boku, c zy  się na to nie roześmłeję... 
Jakże się będę śmiał, skoro mi go tak żal, 
b iedaka!...

—  Zaiste najlopiejby było, żebyście znaleźli 
co stosownego. A lbo sprzedajcie tę posiadłość 
i zam ieszkajcie u jakich dobrych łudzi we wsi, 
aby was obsłużyli i oprali...

—  Ej, to niel —  odipart stanowczo. —  Tri z 
tej chaty poniosą mię kiedyś! Tu mi najle­
piej! Tam  w  dolinie tylkoby czekali, abym 
się usunął, aby zabrali wszystko po mnie! 
N ie, tu zoetanę!

Od owego czasu począł go częściej naw ie­
dzać dobry przyjaciel Marcin. M iał on sio­
strzenicę —  rak łby id byrł  umieścić w  Jano­
wej chacie.

Była to trzydziestoletnia, w ielka kobieta, z 
niezgrabnym, końskim krokiem. Tw arz jej by­
ła taka, jaik w idzieć można w  „Interessanłes 
niabt" pod rubryką: „K io  to jest"? ... Nie, gdy­
by jej kto byt mógł w yczytać  w  oczach jaką 
osobliwą przywarę, mógł w yczytać  w  nich 
tyle, ile w  oczach jakiej ow cy ; a jej usta by­
ły  takie, żeś mógł wnosić o dobrym apetycie, 
a ten jest najpewniejszym  dowodem spokoj­
nego sumienia, jak mię uczyła niegdyś w gim ­
nazjum moja stara, doświadczona gospodyni, 
kiedym  nie chciał jeść zgn iłej fasoli. W  ogól­
ności twarz Marcrnowej siostrzenicy nie mó­
wiła aini za nią ani przeciw  niej. Przeciw  niej 
byłyby może m ów iły tylko owe dwa chło­
paczki, której jej podobno podarował w  dwu

ratach robotnik Barłóg na znak swej miło­
ści, ale tym  dwu chłopczykom  w  roku ze­
szłym  zam knęli usta czarną, świętą ziemią...

A w ięc nic n ie ’ m ów iło przeciw  niej, a prze­
c ież pospieszyłem do stryja Jana, skonom się 
tylko dowiedział, na co się zanosi.

Marcin był u niego... Złość mię porwała... 
A le  Marcin się nie troszczył o to, tylko spo­
kojnie począł mi opowiadać, com słyszał już 
ze sto razy, jak to on cesarza pilnował, kie­
dy przybył do Triestu.

—  Czy go chcie li ukraść? —  pytałem z gnie 
we-m.

Tu czuł się Mamciu dotknięty, Jakem mu 
śmiał te powiedzieć .i ośmieszać jego najpięk­
niejsze w spom nienie’! Fakt, że cesarza pilno­
wał, wspierał go w e wszystkich licznych  bu­
rzach, które szum iały i nad jego życiem , ten 
fakt znaczył dla niego więcej, niż sama św. 
ew angelja  —  cóż tedy dziwnego, ż-e na nmiie ‘  
d ziw n ie  spojrzał i niebawem wyszedł.

Tegoni chciał właśnie.
  Stryjku, w y  się przecież naprawdę że­

nicie? . .
Ów ceglasty rumnomec, który jest laik w ła ­

ściw y starym ludziom, zabarw ił mu oba po-
liczki. .

  Już ci m ówiłem , że... tak w  zimie... raa-
bym mieć kogo przy sobie... tu przy piecu... 
ktoby... —  począł się jąkać.

_ _  A za Bożą wolą, stryjku, jeżeli w eźm ie­
cie tę kobietę, to nie będziecie siedzieć przy 
piecu, ale na dworze w śniegu! Ten niego­
dziw y Marcin wam  oczy zaw iązał, że nie 
w idzicie, co czyn ic ie I W ziąć sobie tę ordy­
narną babę!... (C - d . n.j.
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A rtystyczna  zabawa

L»ssia <1 fu .3

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dz-io w 
sobotę oczekiwana z powszechnem zaciekawieniem 
piemjera . liamy Kameljo-wej". Ilolę tytułową wy 
kuna p. Starska, Armandem je^t dyir. Nowakow­
ski, Ojca gra p. Duszyński, Hrabiego p. Sojnow- 
sk Młodocianą parę kochanków Minia i Gustawa 
kreują pp. Gumowska i lJuirnatowicz, Prudo.ncją 
jest j> KliMska. W innych rolach epizodycznych 
wystąpią pp. Zalewska, Piaskowska, N'edźvieeka, 

-1 reszczyńska, Miodońska, pp. Ziembiński, óoubek, 
Slrzelecju, Rozmury-nowski, Kiierozyński i Karczow­
ski. W scenach zlMoroiwycli aktu I-go 'buduar Mał­
gorzaty) i IV-gj3 (salon Olimpii) współdziałają nad­
to inne siły żeńskie i męskie zespdlu. Reżyseno- 
.wal dyr. NowakSwsjn. ..Dama Kameljowa' powtó­
rzona będzie jutro w  niedzielę i wszystkie następ­
ne dini tygodnia. Jutro pupolu lniu po raz ostatni 
w sezonie ,,Mamusia11.

TEATR OPERETKA „NOW OŚCI". Dziś w sobotę 
11 bm., w niedzielę i dni następnych wieczór 
wodewil pf. ..Dwaj Złodzieje" w doskonalej obsa­
dzie prcmjerowej. Julro w niedzielę 12 bm o 3.30 
pop. po cenach zniżonych niezrównane ,.Białe far­
tuszki" K. Krumlowsbiego, przyjmowane zawsze 
buiizliwemi oklaskami.

TE4TR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w Kra 
kawie odegra w niedzielę dnia 12 lutego 1928Jjt. 
o godz,. 3.30 popołudniu \\,idev,il fantastyczny w 
5 odsłonach „Maciek Królem" p. Zawolskiego, zaś 
\\ .ticzorpm o god-z. 7,30 „Wojna z babami" dalszy 
cia.s .Krowoderskich Zuchów" Turskiego. Sala do- 

. bp/e ogrzana.

REPERTUARY: 
TEATP IM. SŁOW ACKIEGO-

Sobola „Dama Kam eljowa" (premjera)
Niedziela popnl. .Mamusia”  (ceny popołudnio­

w e j  wieoz. „Dama Kameljowa".
Poniedziałek: „Dama Kameljowa11.

TE ATR  O PERETKA „N O W O Ś C I".
Sobota: „D w a j zlodzitęe".
N iedzie la : Po pof. „B ia łe fM < .»zk i‘ ‘ (po ce­

nach zn iżonych), w ieczorem  „D w aj złodzieje11.

JEDYNY KONCERT W ILLY  BURMESTRA, sła­
wnego mistaza skrzypków, którego grę, zRiumietwa- 
jncą -wszystkich', porównuje prasa zagraniczna je­
dynie tylko z  grą Kreislera, odbędzie się we środę 
15 h. rr, w  S ta r .m  Teatrze.

Z TEATRU „BAGATELA" W  krainie karzeł­
ków" komedjo-bajka w niedzielę 12 lutego o go­
dzinie 11-tej przed południem w „Bagateli" —  oto 
zapowiedź, która musi wywołać radość u dzieci 4 
starszych. Poprowadzi bawieni wszystkich w cud­
ną krainę fantazji, a wykonaniem i wystawą da 
najwyższe zadowolenie artystyczne.

Spr;edaż bilelów codziennie w kasie leat-ru „Ba 
galela" -od godziny 5-tej po południu, a w. niedzie 
lę od godziny 9-lej rano.

AA' Związku A.rlysrtów-RUrstykgiw przy pl .św. D udni, odbędzie się dziś, w sobotę- sympatyczna 
zabawa w  salach, ozdobionych deko-racjaini „afiry kańskiemi1*. pędzla naszych mistrzóiw, k tórzy  nie 

szczędzili ■pomysłu i pracy, by stworzyć -dzieło naprawdę godne widzenia.

cort pnświęyi.itii muzyce szwedzkiej, rrrnsm. z W;ir- 
szawy gt.dz. 12—gż.ftri: \ndiprosrram wygi. p *T. AVar- 
neeki, art. Teatiu Polskiego, godz. *J2.:('ł- -24- Trarism. 
diiiLeingii źwiiiizku Akadem. „Myśl mocar-stwowaT — 
z wiTtiarn' .Pnlnist Uoyal".

AVilno (4:t.'d. godz. 10.15: Transm. nnbnż(uis|-,va. giulz,. 
IŻ- Tnniani. z W-irsznwy, syirn. ezasi,. kom.; irr.dz. 
1:1.11,—14: Triiiism, koiieerii, z Filliarm. Warszuwskiej, 
godz. 14—1.1- Transm trzech oder/.ylpw ioIn,.z Wurszi- 
wy. god; l.V 4.,. 1 ó. Ti-armin. z Warszawy. Kom. met., 
goitz. 1?. 1.1—17,10: Ti-un-.ni. koiic&rl a z FilKm n Wnrsz.. 
godz, 17.10—,ltX.lll- Transie z. WriuszriW, a-oi: . IX.da—111 
Od<iz> t w jeżyku 1 itews-kiin. godz. 10— lli.d.i: Cazetka 
radiowa, godz. 1 0 . llt.it.',: Sygrn. czasu i i-ospia Rości, 
coiiz. 1 0 . ..Iizied-zimoiiie Ul(ęri1 ryw' ‘ — oiieźyt z 
działo „Przyroda** — wygi  itiyot*. i*. 8 p. J. Alok.nn 
drowie-z, godz.j di)..141: T.ansm. z Warszawy koncertu,
noświęconearo irrnżyea szwedz.kiej. knaz.' ZŻ.tTi: Koni. 
PAT, troi.ii.,5.tlę—ga.ąt): Transm. flurzyki tarioo-znei.

unczyi u/icenrem. B an ia  i min. Czechowicza
w  radjo.

(O d v n s2 e</n a n ic ry l;u ń sk ieq o  k o resp o n d en ta ).

Warszawa, 1 I lutego. Zorganizowany przez pre­
zydium Rady miinjstinów, . cykl odczytów radio­
wych -— J), ezem donosiliśmy wczoraj —  zainau­
guruje najbliższa/ poniedziałek o godzinie 8 w ie­
czorom wiceipremjer Bartel, który wygiost nieo­
ficjalne ex-p»se. lłuslrujani całokształt życia poli­
tycznego. Następny odczyt wygłosi we środę mini­
ster skWpbu Czechuudeg o sytuacji finansowej pań­
stwa.'

Kamera i szfuHa
S g rz fM  ręhoplsOiw (Popina.

2  f & a « a ? o .
Proffrnm sfa .«j radfoiomtznuch:

na niedzielę, dnia (2 lutego 1928 r.
Kraków  (frfki). Gody. 10.15—11.15: Transm. nnhożeó 

st w a. ffodz. 12: Tranem, sygn. eza^u, hejnału z w ie ­
ży lla r ja ęk ie j, kom. lotn.-meteor., grodz. 12.10—14: 
Transm. z F ilharm . W arszaw sk iej, go(lx.* 14—14.25: Po- 
gadaiLka dla rohuków: inż. Fr. G ajew ski: „W iosenne 
naw ożen ie’*, ^od-z. 14.25—14.54ł; Pogadanka dla ro ln i­
ków: dr Stanisław Sokołowski, i>ro!\ U. J.: „O  istocie 
#?o«podarki leśnej *, godz. 15—15.15: Tranem, kom. tne- 
tei.r.. godz. 15.15—17.Uh Transm. z F ilharm . W arszaw ­
sk iej, godz. 17.1(1—18.1(1: Transm . z warsz. sali rady in., 
godz. 18.10—18.30: Rozm aitości, godz. 18.4;)—19.10: Od­
czyt p. t. , , l  jęc ie  przyrody u S łow ack iego", Oz. I.“ — 
w yg i. dr U. S zyAz.kown.ki, prof. U. J.. godz. 19.10— 
39.35: Odczyt p. t. ..Karnaw ał artystyczny w Mona­
ch ium 1* — w yg i. prof. M. Asanka-Japołł. godz. 20— 
20.30: Transm. hejnału z w ieży M ariack ie j, kom. spor­
tow y. godz. 24).30—22: Transm. koncertu wspólnego z 
W arszaw y i W ilna, godz. 22—22.30: Transm. kom. z 
W arszaw y, godz. *22 30—••23.30: Transm. muzyki tane­
cznej.

Katow ice (422). Godz. 12— 12.10: Sygn. czasu, kom. 
lotu.-meteor,, oraz hejnał z w ieżv M ariack ie j, godz.
12.10— 14: Transm. koncertu z F ilharm . Warsza.wskiej.

, godz. 14—14.20: Odczyt relig . p. t. „W  rocznice koro­
nacji J. Ś. O jca św. Plusa X I  * — w yg ł. ks. dr Rosiń­
ski. godz. 14.20—11.40: Odczyt ro ln iczy z  W arszawy,
godz. 14.40— 15.15: Muzyka z p ły t gram ofonow ych, g. 
15.15—17.10: Transm. koncertu z F ilharm . Warsz., g.
17.10—18.10: Trausm. z W arszaw y, godz. 18.10—18.30:
Rozm aitości, godz. 18.30—18.55: Odczyt p. t. „M iasta  i 
kobiety^. W rażenia z F ranc jj i B e lg ji — w ygł. p. M. 
Kuncew iczowa, godz. 20—20.30: „B e ry  \ bojki śląsk ie" 
•wygłosi K a rlik  z Kocyndra Cprof. St. L ignń), godz. 
20.30—22: Transm. koncertu w ieczornego z W arszaw y, 
godz. 22—22.30: Sygnał czasu i ko-m. P A T , apfhrtcwy 1 
p o licy jn y , gotlz. 22.30—23.30; Transm. muzyki lekkiej.

W arszawa (U li ) .  Godz. 10.15—11.45: Transm. nabożeń­
stwa, godz. 12: Sygn. czasu, hejnał z w ieży  M ariac­
k ie j, kom. lotn. meteor., godz. 12.10: Transm. z Filhnr- 
iraouji W arsz. Poranek muz. organ izow . przez wyda. 
©św, i ku ltury magistratu m. st. W arszaw y wespół z 
dyr. koncertów synif. W ykonaw cy: Ork. filharm . 
pod dyr. J. Ozi miński ego i H. Zarzycka (skrz.), godz.
14—11.20: Odczyt p t. ..O zakładaniu i prowadzeniu 
inspktów“  (dzia ł .Rolnictwo**) — w yg i. p. J. Slassib 
liers, godz. 14.20—14.40; Odczyt p, t. „W a lka  z g rzyb ­
kami w ba dach" (dział „R o ln iet wi»*') — w ygł. p. Fd- 
mund Jankowski, godz. 14.40—15: Odczyt p. t. „N a j-  
W fiżniejszc wiadomości i wskazania ro ln icze" (dział 
..Rolnictwo**) — w ygł. p. Szczepan Mędrzeckl, godz.
15—15.15: Kom. meteor., godz. 15.15: Koncert symfon. 
z F ilharm . W arsz. W ykonaw cy: Ork. filharm . pod 
dyr. G. F ite lberga  i L. Munz.er (fo rt.), godz. 17.10— 
18.10; Transm. z Ba 1 i rady m. Uroczysta akademja^ z 
okazji V -te j roczn icy koronacji] O jca św. Piusa X I, 
grnlz. 18.10—182)0: Ro/anaitości, godz. 18.30—18.55: Od­
czyt p. t. ,.Żveie ludzi przęd liistorycznych" — z cyklu 
odczytów  popularnych p. t. „W szystko  dla wszyst­
k ich ". Odczyt I l- g i :  „W  młodszej epoce kamiennej**— 
w yg ł. dr Pod-kowifwski, godz. 20.30: Koncert poświeco­
ny muzyce szwedzkiej. W ykonaw cy ; Ork. P. R. pod 
dyr. J. Oziminskiogo. SI. M illetmwa (śp iew ), prof. W . 
Koohanń.ski (skrz.) i prof. J. Le fe ld  (fo rt .), godz. 22— 
22.05: Svgn . czasu \ kom. lotn--m,eteor„ godz. 22.05— 
22.20; Kom. P A T . godz. 22.20—22.30: Kom. po licy jny, 
M>nrlowv godz. 22.30—*23.30: Transm. muz. tanecznej.

Poznań CG4.8). Godz. 12—12,25; Odczyt z działu ro l­
n iczego p. t. ,,P rzygo tow an ia  nawozowe rolnika w io­
sną" — w ygł. p. K aro l Tem ler, godz. 12.25—12.50: Od­
czy t z  działu roln iczego p. t. „R od za je  wapna nawo­
zowego** — w ygłosi dr G Karłowska. godz. 15.15: 
Tratusm. koncertu z F ilharm . W arszaw sk iej.
17—17.20; Nadprogram  w yg ł. p. J. W arnecki, art. T. 
PoU k iego, godz. 17.20—18.10: Transm. z W arszaw y, g.
38.10—18.45: A u dyc ja  cl 1 a dzieci, godz. 18.45—19: .,Silva 
reru m ", czyli rzeoźy ciekawe, wybrane i w ygł. przez 
p. B. Bnsinkiewicza. red. „Tygod n ia  R ad iow ego*, 
godz. 19.10—19.45; Odczyt p. t. „Ż yw io ł ogólnoludzki i 
żyw io ł narodowy** w wykształceniu** (z cyklu „Czy- 
te lrretw o i w ykształcenie siebie sam ego") — w ygł. dr 
W . M. Kozłowski, prof. U. P., godz. 19.45—20: Odczyt 
p. t. „Z  w ypraw  narciarskich w Bieszczadach"—wygł- 
p. dyr. J. K ila rsk i, godz. 20—20.25: Odczyt p. t. ..M ic­
kiew icz w św ietle na jn.j w szych badań" — w yg ł. dr 
Tadeusz Grabowski, i>x©i. U, P *  gfjdz. 20.30—Osi: K o n  (

(T e le fo n em  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 11 lu lego. D n ia  23 lu tego  od­
będ zie  się w  D erlm ie  sprzedaż publiczna cen­
nych rękopisów Chopina. M. in. lic y to w a n e  
będą. ręk op isy  K tioda A -m o ll, Preludiium  G- 
dur, m azurek  F is-m oll, oraz k ilka lis tów  m i- 
sirza;^ Informa-c.yj d la  .tych, k tór^yby c .t^ ie li 
w z ią ć  udzia ł w  lic y ta c ji u d zie la  to w a rz y s tw o  
-szerzenia sz;lu'ki .polsikiej w^ród obcycU  z s ie­
dzibą w  W a rs za w ie , ul, Trębanka Ł  

M yś lim y , że  n aw et w  „b ie d n e j"  T o lsce , gdzie

jednak tyle w ydaje się na różne błahostki, 
znajdą się przecież ludzie, którzy piękną pa­
miątkę narodową sprowadzą do kraju. Było' 
by rzeczy  nader smutną, gdyby to, co naj­
wartościowszego , pozostało po największej 
chlubie tp»->lski-ej kultury pdlsiki-ej, unitłowany 
dwór, w ielk iego Ducha, powędrowało do ob­
cych  na 'tułaczkę z rąk do rąfe, jako przed­
miot ordynarnego m iędzynarodowego handlu 
osobliwościam i. (Przyp . red,).

*-0§0-

Cafkiom niospodiziewainie wyb-uclunąl w  Pa- 
Tyżiu Kwaltowiny epór o lis fy  Emila 7/oli- do 
braci Gcmcoinrt. Powa.ina prasa parysika pisała
0 „1‘a ffa irę Zola-Goncourt11, poprzestając na 
przedmiiolowem przedstawieniu spraw y i w y- 
-kazainiu pejwnych zaniedbań ze strony n ie­
których osób, w  grę wchodzących. Na-tom.asit 
prasa bułwaroAya zrob iła  z tego „ćause ce- 
lebru“  i w ydęła  ją do rozm iarów  w ielk iego 
skandalu. To je s t 'w  zupełnym  porządiku. Ozy- 
fe łn icy  tej prasy pożądają codziennie skan­
dalu, w ięc  w  braku rzeczyw istego skandalu 
trzeba im podać podrobiony.

A  fraz do snunej sprawy. Otóż Edmund 
Goncow t, fundator Akademiji im ienia Gon- 
coiunt, pozosfaw if obok funduszu na aoęoczną 
nagroidęjiteracką także swoje ,,Pam iętn ik i", 
które wed ie w o li testatara m ia ły  być*’’ ogłoszo­
ne av dwadzieścia lat do jego śmierci. Edmund 
Goncourt umarł w  r. 1896, jednakże dotąd, 
po up ływ ie 32 lat, „Pam iętn ik i11 jego nie po­
sta ły ogłoszone. Zarzad iAikademiji U'sprawied'i- 
w ia  to zan iedbanie treścią „Pam iętn ika*, peł­
nego „rzeczy  w strętnych11. Pon iew aż poza 
Akadem,ją nikt nie c zy ta ł „Pam iętn ika ", waęc 
nie można- sądzić o tom, c zy  owo nspra^ iedli 
wie-nie jest usprawiedliw ione. Jednakże pewne 
zdziw ien ie w yw ołu je fakt, że przeiz 12 lat nikt 
się tą sprawą nie zajm ował.

A le  w  tekach obok „Pam iętników711 z-naidują 
się także listy pisane do Goncourlów, Kwla.sz- 
cza do Edmunda przez rozmaite znnikom;łe o- 
sobistości, pom iędzy niem i także przez Emila 
Zolę. TeKi te znajdują się w  przechowaniu w  
p iw n icznych  składach Bil i jo tak i Narodowej. 
Obecnie syn Em ila Zoli i zięć jogo Alaurvcy 
Le Blond chcą w ydać te R.sty ojca, wizględnn 
teścia. Obaj udali się do Bibtjrttek: Narodowe]
1 zażądali wglądu do tych listów. Bibliotekarz, 
p. Marcel, odm ówił, powołując się na te, że 
Akadem ja im, Goncourlów nie ma zamiaru 
wykonać testamentu Goncourla i dala zarzą­
dowi odpowiednią wskazówkę. Obok tego A ka­
demja uzyskała od m inistra ośw ia ty  rozpo­
rządzenie, że teikii owe mają nadal pozostać 
tajemnicą AVobec tego b ibljoiekarz jako urzę­
dnik musiał odmówić.

Teraz wszystk ie ataki zw róc iły  się przei iw- 
ko A-kademj;. Skutek był natychm iastowy J. 
H Rośny, starszy prezes Akadeniji, oświad 
ezy ł, że Akademja wcale się n*e sprzeciw ia 
żądaniu spadkobierców Zoli. Bardzo do­
brze —  ale to nie rozw iązu je rąk h'bljoteka- 
izo w i, p. Uuiu-u-doiwi lliurcelowi, którego jed y ­

nym  przełożonym  jest mnnisler ośw iaty .p Her- 
riot. Teraz m inister, ma głos.

A le  c zy  to w ystarczy? —  zapytuje ,*„Le 
Teimps" i odpoAv;ada. co następuje Pom yślm y
0 dziw aczoom  ustawodawstw ie .w, tej s-prawie. 
L isty  nnaterjalnie należą do adresata, ale o- 
gloszenie ich za leży  <xl zgody adresante. —  
Akadem ja im. Goncourt może listy sprzedać,' 
zn iszczyć i sp rzec iw ić , się ich publtkacji. N a­
tomiast spadkobiercy Zoli mogą tyllko podnieść 
,,vetio‘ ‘ p rzeciw  o-gloszeniu listów  —  a w iec to 
,,yeto“  przysługuje obu stpono-m, zamwmo 
adresatowi, jak adre-santowi,

A le  adresanc; pragną w łaśnie ogłoszenia li­
stów, w ięc przy  pomocy ministra llc rrio ta  i ?a 
zigodą Akade-mji epr-awa ta może -pomyślnie 
być załatw iona. h. j— e-

O s l a l n i e  b a d a n i a  W ł o c h ó w  

n a d  l i t e r a t u r a  p o l s k a .

Dawno już m inęły te czasy, kiedy W łosi 
-znali jedynie z literatury7 polskiej S ienkiew i­
cza „Quo V ad is", słyszeli o M ickiew iczu je­
dyn ie tylke jako twórcy „Leg jonu " i zn a li-p i­
sma Towiiańskiego z tej racji,’ iż we W łoszech 
zmaduje się jeszcze w ie le  Tow iańszozyków . 
W łoch y  interesują się obecnie literaturą pol­
ską znacznie poważniej naturalnie m amy na 
m yśli elitę publiczności włoskiej, tę garść u- 
czonych i amatorów, którzy są skup cmi około 
czasopisma „Riiv;ista da Letterature S lave". —  
W śród w ielu studjów, które ten cenny kw ar­
taln ik poświęcił twórczości polskich autorów, 
należy przedewsizystkiem zwrócić uwagę na 
rozprawkę prof. Mavara p. t.: „La  -trilogia di 
Sienkiewiicz" (fm presion i e com menti). Głębo­
ko pomyślana ta rozprawa jest szczególnie dla 
nas interesująca, gdyż daje w yra z temu, co cu­
dzoziem cy sądzą o tak popularne] i lak ty­
powo polskiej powieści jak trylogia. Profesor 
konkluduje swe uwagi mniej w ięcej następują­
cym i słowam i;

K rytyka  zbyw a zazw ycza j utwory tak w y ­
jątkowo popularne jak Trylogja. Zarzutem po- 
Wiicrzch-ownośoi, nie starając się jej nawet 
udowodnić, a przecież jest zastanaw iającym , 
że powtórne przeczytanie Try logji nie niszczy 
wiełk-teh przeżyć, jakie mamy za pierwszym  
razem, ale owszem  wzm acnia je Z jakąś dzie­
cięcą w rażliw ością  i naiwnością poddając się 
urokowi dziieła, czu jem y siię pochłonięci mem
1 szczęśliw i jak dzieci, Zapom inam y o wadach 
(autor powtarza je zą  krytyka polską) bo po­
mimo tych wad, ogólne wrażenie jest napraw -

dę w ielk ie i piękne. N igdy w  żadnyn** w "--padlkt 
i-ozdizwięk pom .ędzy iniszczyctelską robotą 
krytyk i, a pełnią artystycznych ilu zy j me jest 
rów nie silny. Źródłem  prawic w szystk ich  za­
rzutów , staw ianych Try log ji jest w idoczny 
w ys iłek  autora, aby nie 'tracić kontaktu z 
czyteln ikam i. Jak um iejętnie rozm ieszcza on 
wesołe i smutne scemc P rzeżyć duchowych 
swoich boh-aterów nie analizuje, ale opowiada 
o nich. N ie należy jednak zapommać, że  Sien­
k iew icz mówd tutaj do całego narodu k;óry 
go tak. chciw ie słucha- W ie lk ie  zalety jaśnie- 
ją przedewszystkem  w  „Ogniem  i m ieczem '' w  
tej p raw dziw ej epopei. Następne części sa już je 
dnakowoż słabsze. A to li „Ogniem  r lL e c z e n  
zasługuje na na jw yższe pochwały.

„O gniem  i m ieczem " jest. bowiem  „jednym  
z najbaraziej interesujących, a może najpię­
kniejszych dzieł NIN. stfijecia"

W  innym  zeszycie wspomnianego p^m a ma. 
m y przekład monumentalnego epizodu o m i­
strzu i śmierci z „Ż yw ych  kam ieni Berenta 
Przekładu tego podjął się p. Damnani. tlumaca 
„T ren ó w " i w iersza „Ś w ię ty  B oże", Kosprow.^ 
cza. Jeżeli pom yślim y, z lakim trudem w y ­
kształcony Polak p rzysw aja  sobie trudną or- 
mę berentowego stylu, to m ożem y sobie w yo- 
brazić, ile tu było pasowania się z orygina­
łem. Fragment o m istrzu i śmierci we w ło ­
skiej szacie odczytany rra seminarium litera­
tury polskiej w  un iwersytecie rzvm skiem , 
zrobił na obecnych wstrząsające wrażenie. —- 
Sam autor był z tej parafrazy w iełce zadowo- 
łonv. .

W  ostatnim zeszycie wspom niany pfojesor 
M aver zdaje sprawę z w ydaw n ic tw  tekstów 
Słowackiego. W  recenzji tej pisze o zbioro­
w ym  wydaniu prof K le inera co następuje; 
Praca ta m ogłaby służyć za w zó r  k ry fycznych  
wydań dzieł zb iorow ych i trudno nawet poza 
Foiską znaleść wydamie doskonalsza i głę­
biej obmyślane. Rezony sąidzi, iż  dzieło to 
grzeszy zPytnią doskonałością, niezgodną j  
temperamentem artystycznym . Słowackiego.

W końcu  wspom nim y o pracy P- O'0i P) uto, 
która zajmuje się poezją wschodnią^ M ic­
k iew icza i Słowackiego. Zacfcwyca się ona 
przedewszystldem  Faryscm , którego uważa za 
świetną im itację k lasycznej arabskiej ku- 
sydy.

Konserwacja dokutnjentów 
?rchiwulnych.

W  M iędzynarodow ym  Instytuci-s Wspćłpru- 
c y  U m ysłow ej odbyło się pos.ediZKnie IkotTii-te- 
tu rzeczozn aw ców  wsiprawie konsoirwacji do- 
ikumemtów arch iw alnych  oraz dzteł nauko­
w ych  i wartościowych . Prace kom itetu ‘ upiera­
ły  się na w yn ikach  ankiety, przeprow adzonej 
iprzez poszczególne kom isje narudow.e w spół­
pracy um ysłow ej w  -szeregu krajów. Ch-o-d-i 
m ianow icie o to, aby ize w-szyslkich w ydaw - 
miefw, część, przeznaczona na przechowanie 
drukowana była na papierze beizarzewnym  
iprzy użyciu farb trw ałych . Inaczej, auajuar- 
dz.iej w artośc ’ow e nzieła, na jcenniejsze doku­
m enty historyczne, jakiem i n ieraz są mawet 
gazety codzienne, —  idegają  -po up ływ ie  nie- 
SDełna stu lat, zupełnemu zniszczeniu.

Kom itet uznał za  n iezm iern ie P  -żądane_, 
aby za przykładem  dzienn ików  angielskie! 1 
am erykańskich pewna część nakład-u waz^ 
kich pism, a zw łaszcza  dzienników  urzędo­
w ych , była drukowana na .papeirze bezdrzew* 
nym.

Ankieta, dokonyw ana w  te7 spraw ie ^  ub 
roku w  Polsce -przez Polską Kom isję MiędzA 
narodowej W spółpracy Intelektualnej, w yk^ , 
za ła , że ca ły  szeTeg instytucyi na-ulkowych 1 
w ydaw n iczych  w prow adził łub wprowadza 
stopniowo system odbijan ia kilk-udziesi^ 111 
egze-m plarzachsw ycliw ydaw nictw  ua paipi*r-3e 
wysoko- gatunkowym, przy  u-życiu trw ałych
-farb.

iUBILEUSL 2b-LECIA PRACY SCENICZNEJ 
ANTONINY DUNAJEVrSKIEJ 17-go lutego odifcż- 
dzie się w  Łodzi olichód jubileuszowy 25-lect® 
pracy oceni-azmej Antonimy Dumajew-slweij. W-stA 
■wikiina zostanie *na ten jubileusz „Moralność pan* 
Dulskiei" Gahrjeli żaipoliik-ip).

KAUY-Z KL CZCI ASNYKA. Kalisz, miasto roj 
dzinine Asinyka, projektuje postaiwi rn-ie wieazcz-owl 
pomnika. W  końou czerwca ma s-ię odbyć w  Kr- 
jiazu zjazd byłych uczniów sz,kó! kaliskich, którY 
ma się zająć sprawą budpwy nommjka, Asnys -y  
jaik wiadomo —  ukończył gimnazjum kaliski* 
w roku 1853 i uważany jest z ł  jednego z paó- 
ś™jstijpjsizvch wychowanków szkól kaliskteb.

IBSEJ KUGLARZEM. Sto lat upłynie 20 mairoa 
h. r. od ohnyiiili, gdy w  malem nonwesktem mia­
steczku, Ilkien. przysz-Kfl na świait -nrzyszly w « ł  
ki dramatu-rg XIX stulecia Henryk Ibsen. Uroczy­
stości o charakterze międzyua-rodowym odbędą sll5 
z tej akazji w  całej Nopwegji.

Tmudmo iest sobie w yobra-zJtć slaraTn ;r autorr 
„Dzikiej kaozki" w  roli ku-glanza. A jednał w 1®] 
właśnie rolu ukaizy-wal sie on dość często w tatach 
młodzieńczych, swej sioslrza. co opisuje .ont 
w gwyh wspomni en i-ach, gdzie i,-zna.jditij0my między 
iunem’ nastęjmjącą dykteryjkę: ,

„Od czasu de czas-u, -w niedizireię pozwolone 
memu bratu popisywać się pnzed nudytoriuui, 
zlożonem -w domowników, oraiz sąsiadów, poka­
zywaniem sztuczek magioznych W idzę jeszcze 
Ilem-ryka, stojącego w  pnzyoiasnem ubranku, przed 
drewnianą skrzynią, przykrytą ha tę okoliczność 
jaskrawym szalem.- Czarodziejskie iwpircst sztiuozkj, 
jakich świadkami byli widzowie, wpt>wadzały 
ich -w osłupienie. W  rzeczywistości zaś nikt nie 
wiedział, że -nasz starszy hra-t, e góry wynagro­
dzony przez Henryka, siedział ukryty w znajdują­
cej się przed prestidigitaio-em sk.nzymi".

Poczem siostra Ibsena doda«e, iż ten osta-uńi ma- 
o,.łi solidnie opła-ać i to z góry, swego uomocni- 
ka, gdyż sairszy brat, jako chłopiec praktyczny, nie 
omieszkałby w  razie nieotrz^imaniia iwynagrouzeinda, 
,>Wo .pad Łufila^^a..,
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Konieczność higieny 
w pracy umysłowej.

A\ ostatnich latach szybiki bardzo rozw ój 
socjalizm u pozw olił w  warunki pracy robot­
n ików  i wcgóle pracowników t. zw. fiz y c z ­
nych  w prow adzić zasady racjonalnej higie­
n y ; i jeśli jeszcze dotąd nie m ożem y uważać 
aby w arunki te stały zupełnie na poziomie 
h ig ien icznym  tak;m jaikiiegobyśmy dzisiaj w y ­
m agali —  to jednak z dnia na dzień sprawa 
ta posuwa się naprzód i m ożem y m ieć nadzie­
ją, że w  niedługim  czasie praca w  w arszta­
tach robotniczych odbywać się będzie w  w a­
runkach zgodnych z wym ogam i higjeny. W  
każdym  razie bowiem  ną w ym ogi h igieny w 
pracy fizyczn e j zw racają już dziś ogólnie u- 
w agę choćby pop ras tu z tego już czysto w y ­
rachow anego względu, że równocześnie z po­
lepszeniom  warunków . h ig ien icznych pracy, 
pok-f>sza się wydajność robotnika. Sam zre- 

i setą Tayłoryzm , biorąc rzecz bez ogródek, dla­
tego poproś tu n'ie spotkał się z uznaniem  w  
kołach robotniczych, poniew aż za w łaśc iw y 
cci m iał jedynie polepszenie samej wydajno­
ści pracy robotnika, staw iając higjenę jako 

- taką i dbałość o zdrow ie pracownika na dal­
szym  planie.

Jak dotąd jednak pomija się prawie zupeł­
nie higienę pracowników t. zw. umysłowych- 
Kw estja  higje.ny pracow ników  um ysłow ych 
•jest bewwątpienia kwestją palącą, która po­
w in na znaleźć swoje rozw iązan ie  w  jak naj­
krótszym  czasie ; a o rozw iązan ie tej sprawy 
m e jest w cale ła tw o —  i to bodaj jest p rzy­
czyną, d la której sprawa ta stanęła na mart­
w ym  punkcie. Zaw ody zwiąizane z  w ytężoną 
pracą um ysłową, jak zaw ody nauczycieli, le ­
karzy, publicystów, dzienn ikarzy etc., połą­
czone z w ielu  wpływam i szkodliwymi dla 
zdrowia —  głównie dla centralnego systemu 
■nerwowego, to też higiena pracy um ysłowej 
opartą być w inna na podstawach notrmałneij i 
patologicznej fizjo logii układu nerwow ego, na 
podstawach psychologii i psychopatologii.

Bezwątpiem ia najważniejszą rolę w szkodli- 
wościach pracy umysłowej odgrywa zmęcze­
nie; zm ęczen ie jest, jak wiadomo, samoobroną 
organizmu, chron iącą go od nadm iernego w y ­
czerpania, kttóre m ogłoby już być szkodliwe, 
a nawet zabójcze dla zdrow ia. Zmęczenie ja­
ko wyraiz fiz jo log iczn y  ob jaw ia się zmniejsze­
niem wydajności pracy, która w ym aga coraz 
to siln iejszych podniet —  aż w reszcie i naj­
s iln iejsze podniety do w ykonyw an ia  pracy 
n ie starczą; dopiero odpoczynek przyw raca 
-normalne stosunki, p rzyw racając równocześ­
n ie zdolność do pracy. Przytem  zaznaczyć 
trzeba, że te silniejsze bod-żce potrzebne do 
kontyniuowainia pracy pnzy zm ęczeniu, w ym a­
ga ją  wysiłku woli —  otóż w ysiłek  ten przy 
zm ęczen iu  p racą , fizyczn ą  potrzebny jest w  
dość w ysokim  stopniu tak, że zazwyczaj zmę­
czenie pracą fizyczną wywołuje u nas odpo­
wiednio silne uczucie znużenia i  w  dalszym  
ciągu zmuszające nas do przerwania pracy i 
odpoczynku. P rzy  znużeniu pracą, fizyczną 
w ystarcza  krótki stosunkowo odpoczynek do 
powrotu do norm alnych stosunków. Nato­
m iast zmęczenie pracą umysłową wywołuje u 
nas nietyle uczucie znużenia ile raczej u czu­
ci ę znudzenia —  pirzyczem w ysiłek  w o li ko­
n ieczny do komytnuowania pracy um ysło­
w e j m imo zm ęczen ia centralnego systemu 
nerw ow ego potrzebny je&t w  stopniu o wiele 
mniej*zym, n iż to było przy zm ęczeniu pracą 
fizy czn ą  tak, że ta samoobrona organizmu tu­
taj o wiele łatwiej zawodzi; dlatego też prze­
pracowanie umysłowe spotykamy o wiele czę­
ściej niż przepracowanie fizyczne. Odpoczy­
nek zaś koniec-zny przy zm ęczeniu systemu 
nerw ow ego musi trwać znacznie dłużej n iż 
przy zmęczeniu m ięśni; na jracjonaln iejszym  
odpoczynkiem  będzie tutaj p rzy  silnem  zm ę­
czeniu sen.

Jakie p rzyczyn y  zm ęczenie w yw ołu ją  —  
lego dotąd jeszcze z zupełną pewnością nie 
w yśw ietlono. O gran iczym y się tułaj ty lko do 
zaznaczen ia , że procesy życ iow e, zw łaszcza  
w tedy  jeśli one przebiegają ze szczególną in ­
tensywnością, jak to w łaśnie ma m iejsce przy 
pracy —  gromadzą produtaty, przem iany m ate­
rii, według W eichardta substancje męczące 
(powstające z b iałek), nazwane przez niego 
kenciłaiksynami. W eichardt, wstrzykując zw ie ­
rzętom  sztucznie przez niego (przez działanie 
prądu elektrycznego na rozczyn y  b iałek) o- 
trzymame keinotaksyny, uzyskał u nich obja­
w y  krańcowego zm ęczenia. Udało się nawet 
W eichardtow i otrzym ać anti-kemotaksyny, 
które w strzyk iw ane zw ierzętom , m iały je uod­
porniać biernie na zm ęczenie. Gała ta sprawa 
w yw o ła ła  zresztą żyw ą  dyskusję, dotą/d osta-. 
tocznie n ierozstrzygniętą.

Otóż wracając do przepracowania um ysło­
w ego powtarzam y, że jest to bodaj główna 
Przyczyna szkodliwości pracy umysłowej, 
która u w iększości pracowników um ysłow ych 
ięo piwnym  czasie prowadzi nieuchronnie do 
neurastenii, przew lekłych bólów głow y, bez­
senności etc. Szkodliwości pracy um ysłowej 
w zm agane są przeiz używanie narkotyków jak 
koffeiiny, n ikotyny; jak już w yże j za zn aczy­
liśm y, pierwszemi objawami zmęczenia cen­
tralnego systemu nerwowego jest pewnego ro­
dzaju znudzenie; to znudzenie zw a lcza ją  nie­
k tórzy siłą woli, inni zaś o  w ie le  łatw iej, bo 
sztucznie koffeiną lub nikotyną. W  ten spo­
sób porównaeiby to można do człow ieka, któ­
ry  słysząc a larm ow y dzwonek zatyka sobie 
uszy, lub poprasłu dzwonek odstawia; to bo­
w iem  znudzenie i swoiste wrażenie znużenia 
jest alarmem systemu nerwowego, kitóry w

len  siposób daje znać o sobie, że jest zm ęczo­
n y  i wym aga odpoczynku. To też okresy w y ­
tężen ia mózgu k. pryy, pracy um ysłow ej po­
w in n y  być przedzielano częstemi choćby krót- 
kiemi przerwami; przytem  ,pamiętać natęży, 
że  najbardziej wyczerpuje mózg praca twór­
cza, najm niej zaś praca zautom atyzowana. 
W edług Krepllina i jego szkoły osiem godzin 
wytężonej systematycznej pracy umysłowej 
jest stanowczo za wiele dla przeciętnego osob­
nika.

K on ieczny jest rów n ież odpow iednio długi 
i spokojny sen; według odnośnych dokładnych 
badań, prąca umysłowa wymaga znacznie 
dlnższego snu, niż praca fizyczna. Pracownik 
um ysłowy, będący w  w ieku pełni sił (25— 45 
lat), w in ien  spać conajmniej osiem godzin na 
dobę (lub dziew ięć ) j to w odpowiednim cza­
sie; sen natęży rozpocząć na jakie dwie go 
dżiny przed północą, jak bowiem  badania f i­
zjo logiczne w ykazu ją, ten p ierw szy okres snu 
jest najgłębszy i najwięcej daje odpoczynku.

Prócz tego pracow nicy um ysłowi cierpią 
często na choroby układu krążen ia, niedo­
krwistość, choroby serca, hem oroidy —  choro­
by te są w  zw iązku głównie z siedzącym  try­
bem życ ia  pracowników um ysłow ych  —  to 
też pracow nicy um ysłow i dbać w inn i kon iecz­
nie o odpowiednią równowagę c zy  to przez 
uprawianie sportów, c zy  p rzez codzienne 
spacery, c zy  w reszcie przez uprawianie co­
dziennej fu1 kunast m inutowej rannej gimna­
styki.

Bardzo w ażn ą  rolę odgryw a rów n ież dbanie 
o na leżytą higieną wzroku (św iatło, w ielkość 
druku, n iew yfężan ie oczw l) i nerwów słucho­
wych; takie bowiem  czynn ik i jak stały ha­
łas, turkot u liczny etc, sprzyjać mogą rozw o­
jow i pewnych stanów nerwow ych.

Ptrzez racjonalne przestrzeganie podstawo­
w ych  zasad h igjeny pracy um ysłowej n iety i- 
ko że wydajność naszej pracy zwiększy się 
w  dużym  stopniu —  ale też zadowolenie z ży­
cia i dobry humor będą dostateczną nagrodą 
za  n iew ie lk i stosunkowo kłopot.

Ludwik Grosz.

Konferencja grzectuf-reumaiiłzmowi
Wiedeń, 7 lutego.

W  kąpielisku Oyenhauisen, którego w ody już 
oddawna zw a lcza ją  reum atyzm , baw i nowy 
w róg tego dokuczliwego ‘c ierp ien ia : niem ieckie 
Tow arzystw o perzeciwreumatyczne. Z jechały 
się s ław y naukowe tej m iary, co radca sani­
tarny dr. Paul, dyrektor państwowego insty­
tutu szczepien ia w e  W iedniu , i  ta jny radca 
prof. dr. Kraus z Berlina. W a lka  z wrogiem  
zapow iadała się haadzo pom yślnie i rzesze 
cierpiących oczek iw ały n iecierp liw ie w yn iku  
konferencji. L ecz  —  o dziw o —  okazało się, 
iż nikt z „rycerzy  zd row ia" n ie zn a ł dokła­
dnie przeciwn ika. Ten pospęiity; gnębiący 90% 
ludzkości reumatyzm , pochłaniający ty le  ener- 
gji czynu, jest d la  lekarzy terenem niezba­
danym  o ty le, że nie w iedzą, jak się do niego 
zabrać. O w ie le  dokładniej zna św iat m edycz­
ny choroby, zabija jące organizm  niezawodnie, 
an iżeli reumatyzm , tę p ijawkę, która ssie i 
gnęlbi powoli, zibyt słahat, aby  zabić, ztbyt 
mocna, aby się dała usunąć —  i zastępy swo­
ich ofiar zam ienia n a  kaleki, wybieirając jed­
nostki najzdrowsze i najżywotn iejsze.

Z jaw i w  Oyenhauisen nie będzie m iał, zda­
je się, Tezultatćw praktycznych, lecz stano­
w i w ie lk i postęp w  rozpoznamiu choroby. 
Sw7iat lekarski spodziewa się w ie le  od syste­
mu szczepien ia ochronnego dra Paula, nieste­
ty nie poruszono na zjeździć tego tematu.

W  każdymi bądź razie  ludzkość może opty­
m istycznie patrzeć w  przyszłość, ponieważ 
reumatyzm  w yszedł w idoczn ie z  ro li kopciu­
szka m edycyny.

Najmoitetojszy kapehis* wtosewhy w  styte htezpafi 
skini.

zmniejszać, zaczn ie się prawdopodobnie |*>- 
większać, taka lo już kolej mody.

Paryskie modmurki demonstrują obecnie 
W ielki kajwlusż, ale z pewnem  matem zastrze­
żeniem M ianow icie w łosy zostają ściśle ujęte 
na głow ie przez rodzaj ezepeczka z jersey ‘u, 
z koronki, z delikatnego jedwabnego trykotu 
i dopiero potem w kłada się duży, o s ze rok teł i 
skrzydłach kapelusz, trochę toń bakier w  tym  
guście, jak noszą Hiszpanki.

Bairdzo pięknie przedstawiają się takie du­
że wiosenno kapelusze z różnych gatunków 
egzotycznych słomek.

Bardzo ładnie w yg ląda  bukiecik kw iatów , 
um ocowany u spodu ronda. I  ta moda rów­
nież pozostaje pod hiszpańskim w pływ em .

A  zatem  duże kapelusze albo m ałe kape­
lusze. Nairazie m ożem y poczekać jeszcze tro­
chę albow iem  przedwcześnie byłoby decydo­
wać stanowczo c z y  dokonał się de fin ityw n y  
przew rót w  dziedzin ie kapeluszy.

Zdaje się jednak, że najpewniej jedne ko­
biety będą się ubierały po hiszpańsku inne 
po tureoku, że  będą nosć m ałe albo w ie lk ie  
fasony, stosownie do indyw idualnych upodo­
bań i do okoliczności.

W  każdymi razie słom ka zapow iada się nk 
w iosnę jako grand-mode i już kapelusze p rze j­
ściowe sezonu przedwiosemnego robione są 
przew ażn ie ze słomki, co oczyw iście nie ru­
guje bezw zględn ie filcu, bo ten jest zbyt prak­
tyczn y , aiby się go panie w  zupełności w y ­
rzec m ia ły . Jaga.

Sztuka reklamy.
Długie czasy obijała się w  świacie kupiec­

kim teorja, że Teklama jest w praw dzie potę­

gą, lecz nie musi być estetyczna, aby była  
skuteczna, w ystarczy, jeśli jest amerykańsko- 
ikrzyikliwa, a  w tedy  napewno dojmie cel u L ecz 
i w  tę dziedzinę w kroczył postęp i zaczyna 
rugować błędne poglądy.

Dzisiaj kupiec zna cztery  zasadnicze spo­
soby rek lam ow ania się: prasę, afisz, w ystaw ę 
i  reklam ę św ietlną.

Nie ulega wątpliw ości, że reklama prasowa 
n a jjaw n ie j ce ł osiąga, lecz i tutaj estetyczny 
wygląd rek lam ow ania się odgrywa niepośled­
nią rolę. W ażn y  jest rysunek, którym  się re-: 
kłamię wdohi, literacki, dowcipny tekst, a na­
w e t miła. d la  -oka sym otrja w  układaniu *wier- 
sży. N ie znaczy to, aby anons natychm iast 
ściągał rzasge kupujących, lecz anons często 
pow tarzany i  estetyczn ie wpadający w  oko 
musi diwlawac firm ie  rozgłosu, popularyzo­
wać ją i upamiętniać joj adres.

A fisz —  to reklam a także bardzo ^cufecz- 
na, lecz n iecelowe a fisze są często zupełnie 
zm arnowanym  groszem. Już dzisiaj zw yc ię ży ! 
pogląd, że artystyczny, dyskretny rysunek na 
afiszu  dzia ła  znacznie in tenzyw niej, an iże li 
jaskrawy dobór barw  i krzyk liw a treść a fi­
sza. AnchMeklontczne kioski i  kolum ny re_ 
k lam owe ułatw iają bardzo ten sposób rek la­
m owania się.
' N ie u lega w ątpliw ości, że artystyczna w y ­
stawa, nęcąca oko barwą, formą i św iatłem  
Jest p ierwszorzędnym  wahikiem  dla publicz­
ności N a leży  rów n ież stw ierdzić z zadowo­
leniem , że kupiec iw o  poczyn iło w  tym  kie­
runku ogromne postępy. In teligen tny kupiec 
zdaje sobie dokładnie z tego sprawę, że p rze ­
ładow ana w ystaw a  stanowczo chyb ia  ce lu ; 
p rzeciw n ie w ystaw a skromna, lecz eleganc­
ka i  doborowa n ie  nuży oka i  m ile łechce 
smak estetyczny i chęć kupna. N a  szczęście 
zaczyna ją  już znikać la le woskowe, o id io­
tyczn ie afektowanym  w yra zie  tw arzy  i w y ­
muszonej pozie; lalka o naturalnej fizjogno- 
mji nie w yw ie ra  kom icznego w rażen ia  i nosi 
toaletę o  w ie le  w dzięczn iej.

Reklam a św ietlna —  nie przeczę, że ch w i­
lowo, jako nowość, cel swój osiąga, lecz nie 
należy w różyć jej d łuższego żyw ota  w  takim 
stanie, jak dzisiaj wygląda.

i 1 rze dewszystkiem  na jedno pow inno się 
zw rócić u w a gę : żelazne sztailugi, pozbawione 
za dnia św iatła, psują architektoniczne pięk­
no kam ienic, zaś w  nocy, „przeb ija jąc n ieb io­
sa", są zbyt w y so k o , aby przykuwać uwTagę 
widza. Zagranicą u żyw a  się coraz ■więcej szta­
lug składanych, które, n iew idoczne w e dnie, 
nie szpecą fasad kam ienic. W  Krakow ie zw ła ­
szcza takie urządzenia b y łyb y  bairdzo w ska­
zane.

N a  zakończenie poruszę kwestię na jw ażn iej­
szą. Jest nią mojem zdaniem  sprawa portali, 
Stare portale sklepów krakowskich są ohydne, 
szpecą miasto i kam ienice, a  przedewszyst- 
kiem —  szkodzą kupcom, nadając firm om  
marki kram ów. Kuipiectwo nasze nie zdaje so­
bie w idoczn ie spra-wy ze znaczenia zew n ętrz­
nego w yglądu  lokalu. P iękny, architekton icz­
ny portal podnosi znaczenie firm y i rek la­
muje ją  najlepiej. m m.

D z ia ł g o s p o d a rczy

Przewrót w dziedzinie kapeluszy
Styl hiszpański c zy  turecki oto jest teraz 

problem. Jeżeli hołdujemy modzie tureckiej, 
w ów czas ow ijam y głowę w  obcisły turban 
bez rondka. Turban ten robi taikie w rażenie, 
jakby głowa by ła  Okręcona poprostu p ięknym  
efektownym  szailem

Turbany noszone przez całą. zimę, cia w io ­
snę m ają ustąpić miejsca dużym  kapeluszom 
słom kowym  w  stylu hiszpańskim.

P rzez tak długi czas panie nosiły w y łączn ie  
małe kapelusiki, wyczerpując w szelk ie  m ożli­
we form y od czapeczek i kapturków lotniczych 
do hełm ów, kiloszyków, turbanów, toczków, 
że wreszcie musiała je w ziąć  tęsknota znowu 
za w iększym  fasonom o szerokiem rondzie, 
m alowniczo ocieniającem  twarz.

Ostatni biuletyn mody z R iv iery  opiewa 
triuYnfy dużego kapelusza. W praw dzie k ilka­
krotnie już zapowiadano wskrzeszen ie dużych 
fasonów, ale w ieści te okazyw a ły  się bezpod­
stawne. Tym  razom zdaje się, że to już na 
dobre zapanuje duży kapelusz, przynajm niej 
w skazyw ałaby logika. M ały  fason osiągnął 
już bowiem  ostateczną granicę m inim alnych 
rozm iarów. Skoro załom  kapelusz zaczn ie się

K raków  11 luitego.

W  dniu 6 ł>m. odbyło się p rzy  licznym  u- 
dziale posiedzenie połączonych setkoyj, po­
św ięcone om ów ien iu  szczegółów  budżetu 
Izby na rolk 1928. Prelim inarz budżetu na rok 
1168 został z  uw zględnien iem  przyjętych  po­
praw ek w  całości zatw ierdzony. Sprawozda­
nie o zam ierzen iach legis lacyjnych  rządiu w  
dziedzin ie unorm owania w yw ozu  p łodów  rol­
nych  przyjęto do w iadom ości. U zgodn iony z 
foółatmr. zain teresow anym i projekt dekretu o u- 
reguilowamłu w yw ozu  jaj przew iduje rejestra­
c ję  przedsiębiorstw  eksportowych i  kontrolę 
mad na łożyłem  w ykonyw an iem  wyiwozu. Za­
sady te mają być rozciągnięte w  przyszłości 
także na inne dzia ły  eksportu płodów rolnych 
i ich przetw orów . Przeprowadzono dłuższą 
dyskusję nad rozporządzen iem  o ubezpiecze­
n iu  pracow ników  um ysłow ych. Po  w yczerp a ­
niu porządku dziennego, iktóry obejm ował sze ­
reg opin ij o ewycizajach handlow ych i 'konce­
sjach przem ysłow ych , zgłoszono w  dyskusji 
ogólnej wn ioski w  spraw ie utrudnień ce lnych  
w  p rzyw ozie  tow arów , w  spraw ie prowadze­
n ia  kole jow ych  kart rocznych , podwyższen ia 
składowego w  m agazynach kole jow ych , nie- 
domagań pocztow ych  w  K rakow ie i Zakopa­
nem  itd. W  kw esłji obn iżen ia  cen prądu dla 
w ieczornego ośw iełten ia  sk lepów  poczyn ić ma 
prezydium  przedstaw ien ia u odnośnych c zyn ­
n ików  m iejskich.

 o§o--------

Kronika ekonomiczna.
DALSZY WZROST DOCHODÓW PODATKO- 

WYCH. W pływy z danin publicznych i monopo­
lów za żraeoią dekadę stycznia r. b. wyniosły 
ogółem 81 milionów ał., co jest o 22 milionów zl 
więcej, niż aa trzecią dekadę stycznia Toku ubie­
głego. W tem wpływy % darnin publicznych wy­
niosły 47 milionów zl.. wobec 36 tmljonów zł., 
wpływy zaś z monopolów 34 miljonów tri. -w ot e t  
23 miljonów zl. za trzecią dekadę stycznia roku 
ubięglego. Darniny publiczne dały za trzecią de­
kadę stycznia, r. b. o 11 milionów zl. więcej, niż 
za trzecią dekadę stycznia roku ubiegłego,

W pływy z danin publicznych i monopolów za 
styczeń r. b. wyniosły ogółem 219 mitjonów ai., 
t. j. o 60 miljonów zl. więcej, niż za 9tyczeń roku 
ubiegłego. IV tam wpływy z danin publicznych

j [ wyniosły 138 miljonów zl., wpływy zaś z  tnono- 
' potów 81 miljoinów z l  wobec 58 mdlj. zl za sty­
czeń rak/u ubiegłego. Daniny publiczne dały prze­
to za styczeń roku bieżącego o 37 imtjonów zt. 
więceij, monopole zaś o 23 miłymy zi. więcej, niż 
za. styczeń roku ubiegłego.

SKŁADANIE ZEZNAŃ O DOCHODZIE N A  ROK 
1928. W myśl artykułu 50 ustawy7 o podatku 
dochodowym, wionę wszysttkue osoby fizyczne 
i praiwne, totórych dochód w  roku poprzedzającym 
rok podatkowy przewyższy zt. 1.500 —  złożyć 
zeznainle o dochodzie na przepisanym formularzu, 
przyczem termin składania zeznań dia osób f i ­
zycznych upływa z dniem 1 marca r. b., zaś dla 
osób prawnych z dniem 1 ma,ja r. b.

SKŁADANIE ZEZNAN 0 OBROCIE ZA R. 1927. 
Przedsiębiorąca hendłowe I i I I I  kaiegorp, prze­
mysłowe do pierwszych pięciu, zajęcia przemysło­
we I  i II b kategorii, oraz samodzielne wolne za ­
wody obowiązane są na urzędowych formularzach 
do dnia 35 lutego 1928 r ,  ztożyć zeznanie o obro­
cie za rok 1927.

Przedsiębiorstwa handlowe i  przemysłowe, na­
leżące do kategorii niższej, niż wyżej wymieniane, 
mogą także składać zeznania o obrocie i  w takim 
razie korzystają z  uprawnienia, że jeże li na popal­
cie wykazanego w  zeznaniu obrotiu wyrazili go­
towość przedstawienia ksiąg handlowych z doku­
mentami i 'rachunkami to w  tai Iza podatkowa nie 
może ustalić obrotu odmiennie od zeznania, o ile 
księgi nie aostaly uznane za nieprawidłowe lub za 
nierzetelne.

POSIEDZENIE KOMISJI OPINJODAWGZEI
PRACY. Dnia 13 b. m. odbędzie się posiedzzme 
komisji opiniodawczej pracy. b7a porządku dzien­
nym znajdują się; projek1 nozponządzenia Prezy­
denta Rzeczy pospolitej o taryfie celnot, ustroju 
i postępowaniu celnem, sprawa przepisów tymcza­
sowych o  umowach ubezpieczeniowych, projekt 
rozporządzenia Prezydenta Ra^zypospotitej o w a­
runkach wykonyw ania  czynności bankierskich.

KONFERENCJA W  SPRAWIE CHŁODNICTWA. 
Dnia 6 b. m. odbyło się posiedeenie międzymiui- 
sterjałnej komisji w spraic ie chłodnictwo. Po w y­
czerpującej dyskusji, zdecydowano ześrodkować 
akcję w kierunku niezwłocznego zajęcia się roz­
budową urządzeń chłodniczych w głównych ośro­
dkach, a mianowicie w Warszawie, Łodzi i w Kra­
kowie', jako ośrodku zaspakajającym potrzeby 
spożywców zagłębi węglowych. Niezależnie od tego, 
postanowioTio prowadzić studia nad rozwojem 
chtodnictiwa w innych miastach. —  .

e l e w a t o r  d l a  k r a k o w s k ie g o  i ś lą -  
SKIEGO. W  Oświęcimiu, na granicy województw 
krakowskiego i śląskiego, ma być w  roku bieżącym 
wybudowany wielki elewator zborowy, któryby 
magazynował izboż-3 na potrzeby zagłębia przemy­
słowego śląskiego i  krakowskiego.



s S O W J l  R E F O R M A

Według planu rienwaimeigo, elewator ten miał być ! wych w Radomin, nnaną pod. firmą „Broteikta". 
wybudowany -w Mysłowicach. 'Wytwórnia ta będaie abeante nosiła m&ziwą: -,Woj-

WOJSKOWOŚC PRZEJĘŁA FABRYKĘ MASEK -kowa wytwóunm sprzętu (azowego" i będzie -i#u 
B A 7 r r T  b ru n  n  t j -  i . j  diomioma w  na^łiaazyoh dniach pod zarządem

,i OTEKTA . Ministerstwo spraw wojskowym. Produkcja uruchomionej fabryki bę- 
wojskoiwych objęło wytwórnię masek przeciiiwgazo-1 dzie znacznie zwiiękiszona.

Z  za w o d ó w  h o c k e yo w y;h  w  K r ik o w ie  „C ze rn i — C ra co via “

W  dniu 5 b. m. gościła w Krakowie lwowska drużyna hoakeyowa „Czarnych", k.fóra rozegrała za­
wody z Cracocią w  stosunku 0:1. Zwycięstwo Cracovni było żuóełnie mslużone- była ona stroną 
znacznie częściej przeprowadzającą ataki na bramkę przeciwnika, z których jeden przedstaiwia 
nasza JiUis.raoia. WidcKOTieim jest, jalk braimkairz i obrońca Czarnych ratują swą bramkę w ostatniej 

chwili przsd naciskiem gracza Grac,ovii. ProchoW skiego.

P z i g j  S B i o E r t o w i j .

jPtfolfó i  a r r i a r s k i .
Początki skoków narciarskich. —  Wynalazek skoczni- —  Technika i styl skoka.

Kraków , 11 lutego.

G azety przynoszą lakoniczne w.eści, że w  
St Morrtz norweg, Rnnd skoczy! przeszło 70 
młr., Bronisław Czech 68 mtr.

Dla ogółu sportowego te dw ie  dane praw ie 
n ic  nie znówią. W ie lu  się zastanaw ia, jalk 
Człow iek obciążony w ąskiem i listewkam i u 
któp, może nagle pokonać opór przyciągania 
ziem i i  jak uskrzydlony twór przebyć po­
w ietrzną drogę 70 mtr.l

Sprawa się jednak nieco rozjaśni, ędy się 
rozw a ży , na czern ów skok polega a jakie są 
drogi, które doprowadziły do tak św ietnych 
wyników . Otóż w  okresie, gdy narciarstwo 
tbyło ty lko środkiem kom unikacyjnym  w sła­
bo zaludnionych śnieżnych oKolicach Norw e­
gii —  nie myślano zupełnie o bkokacn nar­
ciarskich.

A le gdy ski stały się sportem gdy zaczęto 
o rga ru zow li w yc ieczk i górskie, w ów czas o- 
ikazalo się, że p rzy  talk zw anych  „szusach", 
tj. zjazdach po stromych zboczach górskich, 
jest nieraz konieczną rzeczą om inąć przeszko* 
dę niespodzianą —  jakiś kam ień n. p. zapo­
ra ocą nagiego poderwania ciała od ziemi. I ’r zy  
tych  przypadkach zauważono, że lekkie odbi­
c ie  od ziem i podczas zjazdu daje efekt n ieo­
czek iw an y : lot w  powietrza. Drobny skok za­
m ien ia  się w  upajający dreszczem  sportowej 
rozkoszy moment szybow an ia w  powietrzu.

Prawdopodobnie ten moment natury psycho­

logicznej, ow o z niczem  nie dające się porów­
nać uczucie jakiejś dziw nej lekkości, a zara 
zem  poczucie władzy nad materją, łączące 
się jednocześnie z emocją prawidłowego w y­
konania skolru. b yło  przyczyną, że zaczęto 
rozm yśliw ać nad stworzeniom  specjalnych w a­
runków, które u m ożliw iłyby  w ykonyw an ie  
Skoków nieza leżn ie od. potrzeb turystyki.

_ I  tu n a ładow an o  przyk łady  z natury. -Miej­
sce stromego zbocza zaijął specjalnie do tego 
wybrany teren, odpowiednio nachylony i oczy­
szczony oii w -ztlkicn nierówności. Ta  część 
odpowiada rozbiegowi przy "koki wdał. Ale 
to nie wszystko; by skok b y ł m ożliw ie da­
leki, trzeba było  stw orzyć dogodne warunki 
odbicia. Do tego skonstruowano t./zw  próg. 
Po lega  on na tem, że nachylona trasa rozbie' 
gu nagle zm ien ia kierunek nachylen ia, pod? 
nosi się do pewnej w ysokości tak, iż  skocz­
nia przypom ina coś w kształcie niedokończ. 
litery  y  lub dużego jot (J). P rzez , tę zm ia 
nę kierdnku rozpędu cia ło uzyskuje n adzw y­
cza jną siłę rozpędową i skaczący zostaje sa­
mą potęgą m echaniczną wyrzucony w  po­
w ietrze. Jednakże obotb rozpędu i progu, po­
trzeba odpowiedniego m iejsca na lądow anie; 
do tego służy trzecia część mroczni, łagodnie 
nachylona w  kierunku trasy rozpędu, szeroka 
płaszczyzna, która w  przeciw ieństw ie do ubi­
tego śniegu poprzednich dwóch części, pow in ­
na mieć h kką, puszystą warstwę śniegi*.

Nim inżyn ierow ie Skonstruowali idealną 
skocznię, m atem atycznie obliczoną, dużo u- 
p łynęlo  czasu Jedną z p ierw szych  takich ob­
liczonych była skocznia w  Sant Ńloritz, gdzie 
ustanowiono p ierwsze skoki ponad 50 metrów. 
Dopiero z czasem  udoskonalone skocznie nor­
weskie i szwajcarskie um ożliw iły  osiągnięcie 
fantastycznych napozór w yn ików  ponad 60 
i 70 metrów.

Atoli nietylko skocznie się poprą w iły , ale 
i sam styl i technika skaczących. Nie można 
sobie wyobrazić, by narciarz biernie mógł ska- 
kać. O w szeir same sity fizyczne spowodo­
w ałyby  skok na 20— 30 może 35 metrów, ale 
co  najważniejsze skoczek, biurnie w ykony- 
wujący skok —  upadłby w  momencie lądo­
wania. Gały bowiem  skok dzieli się z trzech 
części: odbicie, lot i lądowanie. Skoczek do­
jeżdża do progu w  pozycji prostej, na kilka 
metrów przed załam aniem  lin ji trasy kurczy 
nogi, skupia się, by w  momencie zakończenia 
progu rozprężyć, się. poderwać, jak najw ięcej 
w  górę i nachylić jak najsilniej w  Kierunku 
lotu. Samo szybowanie w  pow ietrzu w ym aga 
nadzwyczajnego spokoju: najmniej ze drgnie­
cie powoduje przesunięcie równowagi, które 
odbija się fataln ie w  trzeciej fazie —  lądow a­
niu. Moment zaś zetknięcia skoczka z de- 
mią jest bardzo trudny i niebezpieczny. Ciało 
przeładuje powietrze w  w ielk im  pędzie, spa­
da z wysokości 15— 20 *nełrów, nic w ięc d z iw ­
nego, że w ym aga wielkiej przytomności, by 
skok by ł „ustan y", tj. w ykonany bez upadku.

Poeznjtikowo nie znano tajem nicy odpow ied­
niego wykorzystania skoku. Narciarze niedóść 
silnie kurczyli się przed odskokiem i zam ało 
pochylali się ku przodowi w  czasie lotu. Za­
miast tego chciano nadrobić stracony efekt 
szybkiem i, kołowem i ruchami ramion, które 
pow odow ały w iele upadków przy lądowaniu. 
P ierw si N orw edzy zaczęli podczas lolu pochy­
lać się jak najwięcej ku przodowi i w prow a­
dzili zasadę zurelneno spokoju podczas szybo­
wania. W ielk im  wirtuozem* jest w  tym  sty­
lu —  Thams, zw yc ięzca  na O lim piadzie w  
Chamoni.K.

Skoki narciarskie stanowia jeden z najpięk­
niejszych widoków. Czarna sylwetka skoczka, 
odcinająca się od olśniewającej b ieli skocz­
ni; nagłe, b łyskaw iczne oderwanie od ziem i i 
skamieniałe, 'majestatyczne szybowanie w  po­
wietrzu, przechodzące w  raptowny pęd po w y- 
lądowanu —  stanowią całość nad w y ra z  efek­
towną. Dla skoczka zaś jest pole do w yłado­
wania odwagi, brawury, do w ykazan ia  zręcz­
ności, zim nej krw i 'i opanowania każdego m ię­
śnia. (każdego ścięgna, każidego nerwu, i to .no­
że jest przyczyną, że Po lacy  w  tak krótkim 
czasie dokonali olbrzym ich postępów w  tej 
dziedzinie, bo skok narciarski jest czynem , 
wym agającym  psychologji rycćrskiej, na któ­
rej nam nie zbywa.

Kronika sportow a.

W ALNE  ZGROMADZENIE S. K. S. STARTA
w Krakowie. W  niedzielę dn 19 bm. o godzinie 
10 rano odbędzie się w gmachu Sokola krako”  
skiego Walne Zgromadzenie członków sekcji piik, 
nożnej T. G. Sokół I sokolej drużyny Sparty. W 
razie braku kompletu Zgromadzenie odbędzie się 
o godz. 10.30 bez względu na ilość obecnych.

•WALNE ZGROMADZENIE KLUBÓW  B. LIGI I  
KZOPN. W  KRAKOWIE. W niedzielę dnu 12 bm. 
o godz. 9 w Domce Żołnierza Polskiego ilbed/.ie 
się Walne Konstytucyjne Zgromadzenie klubów 
b. Ligi i KZOPN.. o ozem zawiadamia si? wszyst­
kie kluby byłej Ligi. Każdy delegat klubu musi 
przedłożyć upoważnienie Towarzystwa do repri 
zenfowanła tegoż i prawa głosu. Kluby 
Garbarnia, Korona. Sparta, Olsza. Jutrzenka, W i­
sła. Sokół. Pogoń. B. K. S„ Dąbie. Czaręwaejskji 
zechcą stawić się punktualnie o godzinie 9 na 
końcu ul. Lubicz przed Domem Żołnierka.

w y j a z d  w a r m i ń s k i e g o  n a  r i w i e h t  Pol­
ski Związek Lawn-tenmsowy wysyła jed" z 
najzdolniejszych polskich tenisistów, mistrza )- 
znania. Warmińskiego, na Riwierę, gdzie ter. uta­
lentowany graoz polski weźmie uideńćll w szereg j 
turniejów Obok Warmińskiego bawią dbectwe Czet- 
wertyński i Tarnowski, tak że w roku bieżącym 
polski biały sport, będzie reprezentowany zagranicą 
wyjątkowo licznie.

LEKKOATLETYCZNY MECZ AKADEMIKÓW PO„  
SKICH 1 WĘGIERSKICH. W ciągu roku bieżąc '"so 
.rozegrany zostanie pierwszy d>roczr.y mecz t- 
koatletyczny pomiędzy akademickim klubem bu­
dapeszteńskim Magyar Foi ikołai Pportszo^etseg i 
drożvna warszawskiego AZS.

DW A KURSY GIMNASTYCZNE DI./ NAUn7r 
CIEI-STWA, Jak się dowiadujemy. Ministerskwo 
Oświaty zamierza w lecie b. r. zorganizować w 
Wągrowcu (wojewód7.1 wo poznańskie! dwa ko tp® 
kursy sportowe, przeznaczone d la  n a u c z y c ie le k  i  

nauczycieli
Każdy kurs ma być przeznaczony ua, 30 uo 40 

osób, które, posiadają już kwalifikacje girrirfaśt cz- 
ne a potrzebują jedynie wyrobienia , w dzień 7in-ie 
przeróżnych sportów. Kurs zorganizowany będzie 
w siedzibie miejscowego seminarjum państwo­
wego.

IGRZYSKA ZIMOW E W  M OSKW IE Przy wie - 
kim napływie publiczności odbywały się w Mo­
skwie wielkie igrzyska zimowe. W  zawodach łyż­
wiarskich na szybkość w biegu ra 500 mtr. pierw 
sze miejsce zajął Kalinin (Leningrad) -w czasie 
45.4 sek. Drugim był mistrz Rosji Mielników 
który mial czas 45 s. W  biegu na 1500 metrów 
zwycięstwo odniósł Mielników w czasie 2:2! ', 
ten sam Mielników zwyciężył również w biegach 
na 5000 ntr. w czasie 8,57,2 i 10.000 mtr. w cza 
sie 18:28.3.

Odpowteilzialny redaktor.

M I C H A Ł  K O N O P L Ń S K k .
Wydawca:

Spółka Wydawnicza „REFORMA"
Spółka z o®-- odp.

S U S Z O N E  G R Z Y B Y  dr-
starcza, na jtan ie j VAclav 
Satrapa, Swetec, Czechy.
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pl. W W . Świętych 8. I  p. 

Tel. 4154. 54

[ P e t y  h o r y  
p / j m i e n r t 1

i
3asztowi 11. Tal. 311 i 4064

Mnaoryn Przyborów 
btnrnwych.

f l jp a ra ty  
i  p r t y  b .  t  e t  c a r  JI

Warszawski Skład
Przyborów fotograflcz. 

Szewska 2. le i .  1428.

[ H e h J a z n a ]
najtańsza R e k l a m au

O g la s ia f c ie  ię

in PrzeuiodniHu ..Potuei Reformy**

I U b i s p l i c i m l o l

TARGI WIEDEŃSKIE
1 1  - 1 ?  m a r c a 1 9 2 8 r o H u

(Rotunda do 18-go marca) 
ATRAKCJE SPECJALNE 

Wystawa belgijska Wystawa reklamy.
W IEDEŃSKI SALON MODNYCH FUTER 
Wystawa automobilowa i motocyklowa 

„POJAZD ELEKTRYCZNY" 
„TECHNICZNE NOW OŚCI I W YN A L im K l"  
„BUDOWA DROG" „KONIEC TYGODNIA" 
Bez wizy paszportowej! Za legitymacją Targów 
i paszportem podróżnrm woluy wjazd przez 
granicę austrjaeką! Bez wizy przejazdowej 
ćźesko-slowackiej! Znaczne zniżki ceny prze­
jazdu na kolejach polskich, niemieckich cze- 
sko-slowackic.h i austrjackich, oraz na bojach 
lotniczych. Informacji wszelkiego rodzaju u- 
dziela, jak również legitymacje Targów (po 

Zł. 7.— ) wydaje:
, W IENER MESSE —  A. G.. W IEN  VII 

jftk również w czasie trwania Lipskich Targów 
wiosennych, biuro informacji Targów w Lip­
sku, Austrjacki Dom Targów, oraz urzędowe 

przedstawicielstwa honorowe w 
Krakowie: Auktrjacki Konsulat, ul. Wolska 4/1.

„  Izba Handlowo-Przemyslowa
* Tow. Ake. dla Międzynar. Tran­

sport., Schenker i Ska, Pańska 9.
* Związek Stow. Kuoieckich Małopol­

ski Zachodniej, Grodzka 43.
n Polskie Biuro Podróży „Orbis" Ry-

' nek 33, tel. 10-40.
*  Polskie Biuro Podćóźy „Orbis" Sp.

z o. o., TlieHowska 46. 114

Toiirzjilfo ibtzpieniii u źvtte

„ F C N I K S * *
ul. iw. fitrtrudy I. tal. 273

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom.

• «,OLLA
leoji. istnieją ą  m* loicle- 
niona narka światowa, udo­
wodniona zui łna owarancji 
za kalda sztukę. Cenasuri !■ 
dażj dt uliczni, za tuztu Ir.

1203 i I ł  » * - .  
ss

Rozpowszechniajcie

Cc Ty myślisz, stary drabie,
Że się Ciebie boję.
Jestem silny i odważny,
Bić mogę za troje.

Nie pozwolę, bvś mamusi 
Zabrał biżuterję,
Bo ja wtenczas kości Twoje" 
Oudam na loterjęl

Drab zrozumiał, że nie żarty 
I zdziwiony pyta:
Powiedz, Bąku, skąd Twa siła, 
Która mnie zachwyca.

Na to Staś, z miną zwycięzcy 
Zbliża się do niego 
I powiada z zachwytem.
„JEM PIERNIK WEESEGO"!

Gdybyś będąc dzieckiem jeszcze 
Jadał katarzynki,
Tobyś teraz zabił troje  

Silą jedni reki.

Lecz i w Twoim wieku musisz. 
Gdy żołądek kwęka,
Wiedzieć, że pomoże tylko 
Mala katarzynka.

Bo od 160 la i już przeszło 
Jest WeBsego piernik 
Tak dla króla, jak dla chłopa 
Zdrowia dobry sternik.

lis

Drukarnia „Ilndiowaiiego Kuryen CoU/iennogo" — Ki-ków Wielopole I. pod zarządem leliksa Kolczyńskiego.


